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„Komplikacja" jakie) świat nie znał... U i l l 

Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów. 
Rozpisanie wyborów do Reichstagu na 12 listopada 

B E R L I N , 15. 10. tel. wł. Wczoraj 
w Rodzinach poobiednich ukazał sie de
kret prezydenta Hindenburga, wyznarza-
ijjcy wybory w Niemczech na dzień 12 
listopada rb. Pozatsm opłoszona została 
dfcyzja rządu o wystąpieniu Niemiec z 
Ligi Narodów i z Konferencji Rozbro-
leniowei. 

Zarządzenie nowych wyborów ma 
dać wyraz stosunku ludności Niemiec do 
Powziętych przez rząd kanclerza Hitlera 
necyzyj. 

Pozatem w Rodzinach poobiednich 
ukazała sie odezwa kanclerza Hitlera, w 
której Hitl?r nawołuje naród ni*miecki 
«o opowiedzenia się za rządem i jego 
wf£vzi«mi. 

G E N E W A , 15. 10. Prezydium kon 
ferencji Rozbrojeniowej zebrało sie wczo" 
r

«l na specjalne poufne narady, w spra

wie zaiecia stanowiska wobec deklaracji 
1'pmickiei. 
Berl in. 15.10 (Soeclalna wlad . ..Echa") 

Niemcy wys tąp i ł y z L ig i Narodów 
Po ośmioletnim w niej pobycie 1 posia
daniu stałego miejsca w Radzie. Wste-
Mijąc do L ig i Narodów Niemcy wysunę 
'y 4 żądania: Zniesienie odszkodowań, 

2 ' wolność zbrojeń, 3) rewizję granic 
*) zwro t koloni!. 

Pierwsze z tych żądań (zn'cslenle 
°dszkodowań) Niemcy zrea l izowały , 
i ledawno w układzie lozańskim. Gdy 
w roku 1932 odmówiono Im wolności 

zbrojeń Niemcy wyco fa ł y się 
z konferencji rozbrojeniowe] 

1 w r ó c i ł y z chwi lą gdy cztery mocarst 
wa zadeklarowały im teoretyczną rów 
ność. 

Punktem kulminacyjnym żądań nie 
mieckich by ło uzyskanie p rawa zbro 
leń p r zy równoczesnem rozbrojeniu się 
mocarstw sprzymierzonych. W odpo
wiedz i na to państwa sprzymierzone, 
mianowicie Francja Anglia i Ameryka 
odmówi ł y im prawa do równoupraw
nienia 1 zaproponowały 

roztoczenie kontro l i 
nad zbrojeniami na cztery lata. 

Odpowiednia deklaracja miała być 
złożona na ponlcdzlałkowem posiedzę 

niu. Uprzedzono tę deklarację | rząd nie 
mlecki ogłosił wystąpienie z L i g Naro
dów I Konferencji Rozbrojeniowe] oraz 
odwoła ł się 

do wo l i ludności 
rozpisując w y b o r y do Reichstagu na 
dzień 12 l istopada. 

M a to znaczenie czysto teoretyczne, 
ponieważ part ja rządząca już w p ierw
szych wyborach osiągnęła większość 
(5? p roc ) . I t y m razem pol i tyka rządu 
zostanie również zaaprobowana. 

Doprowadz i to leszcze do większego 
skompl i kowana sytuacj i międzynarodo
we j , skompl ikowania jakiego świat nie 
znał od czasu zawarc ia t rak ta tu we r 
salskiego. 

Lista pierwszych nominantów. 
Pzłac Potockich siedzibą Akad»mji Literatury 

Warszawa, 15. 10. W dniu wczora j 
szym ogłoszono listę p ierwszych sied
miu nominantów Akademji L i te ra tu ry . 

Na liście tej znajdują się nazwiska: 
Zenon Mir jam Przesmycki . W a c ł a w 
Berent Wac ław Sieroszewski, Leopold 
Staff. Kaden Bandrowsk i , Nałkowska i 
Choynowski . 

Zuchwały napad o północy. 
4-ch bandytów w mieszkaniu kupca. 

Trzy osoby w więzach. 
Wur«zawa 15 października. 

Mieszkuńcy Wyszkowa żyją pod wraże 
n"'i ' i zuchwałego napadu bandyckiego, 
jakiego dokonano nocy wczorajszej przy u l . 
11-go Listopada. 

Około północy czterech uzbrojonych w 
**woIwery bandytów iuatuka}o do drzwi 
"i i i -/k.ini.i zamożnego kupca Władysława 
Garwolińskiego. 

Gdy nie przeczuwając groźnego niebez 
pieczeństwa, Garwolióoki otworzy) drzwi, 
bandyci ogłuszyli go uderzeniem pałki w 
głowę, poczem skrępowanego sznurami 
zrzucil i do piwnicy. 

Wdarłszy sie do mieszkania, bandyc* 
•tcroryzowtili rewolwerami żonę handlarza 
1 je j siostrę, poczem obie kobiety skrępo 
*a l i i zamknęli w komórce. 

Siedzibą Akademji będzie pałac Po 
tockich na Krak. Przedmieściu. 

Ministerstwo Skarbu i Wi irziiiwi 
do wiadomości deklaracyj o zrzeka a u sie, 

obligacyj Pożyczki Narodowej. 
Warszawa, 15. 10 (Pat). W ostat

nich dniach szereg osób i insty tucy j , 
k tóre podpisały Pożyczkę Narodową, 
zgłasza zrzeczenie się na rzecz skarbu 
przypadających im obl igacyj . Postępo
wanie to w rezultacie może przynieść 
szkodę k redy tow i publicznemu. Pań
s two zwróc i ło się do swych obywate 
l i nie O jałmużnę, ale o pożyczkę, 

co wymaga zaufania, 
że pieniądze wpłacone na pożyczkę zo 
staną z należnemi procentami zwróco 
ne. Zrzekający się demonstracyjnie ob 
l igacyj mogą w b r e w s w y m naj lepszym 
intencjom, w y w o w ł a ć wrażenie, że to 
zobowiązanie nie przedstawia dla nich 
war tośc i . Zwłaszcza niebezpiecznem 
jest .k iedy to zrzekanie się następuje 
na skutek uchwal korporacy jnych gdzie 
może działać pierwiastek przymusu 
moralnego, co znowu może zrodzić po 
dejrzenie, że władze państwowe, roz
pisując pożyczkę, pragnęły w istocie 
narzucić zamaskowaną daninę. 

Z tych wzg lędów Minis terstwo Skar 
bu nie będzie przed ukończeniem wp ła t 
i wydan iem obl igacyj p r z y j m o w a ł ) do 
wiadomości dekl?racyj o zrzekaniu się 
wyn ika jących z pożyczki uprawnień. 

Warszawa, 15. 10 (Pat) Zgodnie z 

6-cioproc. Pożyczk i Narodowej , k tó
rzy wpłaci l i w okresie subskrypcj i 1-6 
należności za subskrybowane obligacje 
ty tu łem pierwszej ra ty , może być po
została część należności rozłożona 

na 10 r ównych ra t . 
miesięcznych p ła tnych co miesiąc: na j 
później 5-go każdego miesiąca, począw 
szy o d . l listopada 1933 r. 

Subskrybentom, spłacającym należ
ność w 10 ratach nie przysługuje pra
wo do boni f ikaty, przewidzianej w pa
ragraf ie 5-ym rozporządzenia ministra 
skarbu z dnia 7 września 1933 r. zaś 
po uiszczeniu całej należności o b l i g a 
cje będą im wydane bez pierwszego ku 
ponu, płatnpgo 1 lipca 1934 r. 

Subskrybent, pragnący spłacić pozo
stałą część należności w 10 ratach ule 
składa o tem osobnego pisemnego oś
wiadczenia, lecz w terminie płatności 
drugiej ra ty t. j . do 5 listopada 1933 
r. wp łaca zamiast 1-6 całej należności 
połowę t. j . 1/12 całe] należności, 
tem samem uzyskuje automatyczne roz 
łożenie pozostałych jeszcze do zapłacę 
nia 5/6 należności w ' 1 0 ratach miesięcz 
nych. 

Ka r t y subskrypcyjne pożyczki nale
ży Wpłacać w tej placówce, w które j 

rozporządzeniem ministra skarbu z dnia by ła wpłacona p ierwsza rata p rzy pod 
2 października 1933 r. subskrybentom pisaniu deklaracj i . 

Malisz f jego żona 

stanu przed sądem 25-go października. 
Dziś psycbjatrzy badają stan umysłowy Maliszowej. ' 

Kraków 15.10 te l . w}. Wczoraj w porad'biegł do mnls rozgorączkowany i wska 
nie piychjatrzy profesorowie Olbrycht j żując na przejeżdżający W Ó Z chłopski, 

Bandyci, nie mogąc znaleźć ukrytych 
pieniędzy i biżulerji, ocucili zemdlonego 
Garwolińskiego, u następnie biciem i groź
bami zastrzelenie jego żony zmusili do 
wtkajunia kryjówki. 

Łupem zuchwałych bandytów p a t l f o 
5.560 złotych w gotówce, 59 dolarów. 30 
rubl i ro.«. w złocie, 100 marek srebrnych 
niemieckich, s}oty segarek i biżuterja 
Gaiwolińskiej Pozatem bundyci zabrali 
futra, pttrderobę oraz bieliznę i zbiegli wraz 
z łuprrn w niewiadomym kierunku. 

Dopiero nad ranem jednej z kobiet ud • 
ło się uwolnić z więzów i zaalarmc) M 4 
sąsiudów i policję. Podjęty natychmiast 
pościg za bandytami nie naprowadził po 
l ic j i na ich ślad. Zarządzono dalsze objuwy 
i poszukiwania. 

i dr. Junkowski badali stan umysłowy Marji 
Muliszowej. Badania odbywały się od go
dziny 8 rano do godziny 2 popołudniu. 

Wszystkie pytania dotyczyły życia pry 
watnego Mur j i Maliszowej, sprawa zbrodni 

nie było poruszeń:a. 
Maliszowa była bardzo spokojna a o d p o 
wiedzi dowala j> me Dalsze badania odbędą 
się w niedzielę, to jest dnś. 

Badania Malis'a jeszcze nie rozpoczęto, 

na k t ó r y m siedział policjant, mów i ł 
szybko: „Nie mam teraz czasu, jest 
nas ośmiu, zobaczysz, 

jaka będzie strzelanina. 
Tam jedzie wóz, na k t ó r y m wój t w ie 
zie w o r k i z pieniędzmi. Zaraz go tu na 
padniemy, zastrzel imy policjanta i za
bierzemy piemądze". 

Widząc że to wszys tko jest fantaz
ją, zat rzymałem go przez chwi lę i uspo 
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W . K A F T A L i S 
ŁODZ, ul. Piotrkowska 54 

Centrala Katowice. 
Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. P. K- O. Nr. 304 761 

To też wszyscy grają u K A F T A L A. 
Losy I Klasy 28-e i Loterji są uż do nabycia. 

Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
19 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

P. Józef Kuciński, mistrz szeweki , 
z K rakowa, opowiada ciekawe szczegó 
ł y o zetknięciu się z parą morderców. 

P. Kuciński posiada bowiem liczną 
klientelę w sferach pracowników kaba
re towych. Z tego powodu co tydzień 
wyjeżdża do K r a t o w a , aby tam oddać 
zamówione obuwie i przyjąć nowe za
mówienia. Z tego powodu p. Kuciński 
baw i ł w Katowicach w ubiegłą sobotę 
i niedzielę. 

Między innemi miał on doręczyć za 
mówienie fortancerce Jarczokównie k tó 
ra jak wiadomo by ła towarzyszką Ma 
liszów na gruncie k rakowsk im. Kiedy 
z jawi ł się w mieszkaniu Jarczokówny, 

zastał tam dwole osób. 
Nieznany mężczyzna na jego w idok 

stropi ł się w wysok im stopniu, dopiero 

będzie on dopiero dzisiaj dostarczony l ^ & e £ " 6 5 i f d ł potem W k ierunku m'ia 
cji z więzienia. Proces odbędzie się \stZL 

w środę 25 października 
Zapytywany Malisz oświadczył że miał 

zamiar zabić żonę u potem odebrać sobie 
życie, bowiem zdarzało się często, iż oboje 
nie miel i co wziąć do m*. Przed dokona 
niem tego c^ynn jednak wstrzymywała go 
dziwifti bojaźń. 

W związku ze sprawą Malisza, ko
respondent D. W . miał rozmowę z nie
jak im Zygmuntem Czaczko, ar tystą ry 
sownik iem i malarzem, k tó ry znał Ma 
lisza od szeregu lat. 

— Spotkałem go na tydzień przed 
morders twem B y ł bardzo zaniedbany 
i m ó w ; ł , 

że mu s'e źle powodzi . 
W pewnym momencie w y r a z i ł się: 

. Jestem coś taki . żebym wszystko po
harata ł" . „A le . co ci się s ta ło?" „ M a m 
robotę, mogę przy tem zarobić 15 do 18 
tysięcy. Ja nie jestem głupi, jak jakiś 
złodziej, co mając pieniądze, zaraz je 
puszcza i sypie niemi w lewo i p rawo. 
Ja pojadę w góry I tam za 1,000 złot. 
przesiedzę sobie rok L potem dopiero 

wy jdę na świa t " . 
Następnym znów razem opowiadał , 

że ma zamiar wyjechać do W a r s z a w y 
gdzie dostanie posadę w zakładach Ko 
ziańskich, p r z y t z e m ma go w tem po
przeć jakaś kobieta. 

Na cztery dni przed morders twem 
przyszedł do mnie do mieszkania. Po
kazał m i zapakowany rewo lwer : „ P o 
patrz, jaką mam maszynę. Zapłaci łem 

i 20 z ło tych. Udało mi się, że mi ją w y 
dali bez k a r t y na b roń" . 

! Ostatni raz widz ia łem go na d w a dni 
'przed zbrodnią, niedaleko ul . Pańskiej. 
J Pożegnał mnie po chwi l i , skręcając w 
ulicę Pafiską. Na zapytanie, j ak długo 
będzie tam siedział, odpowiedział : „ O 
ia będę tu długo siedział" . 

P. Czaczko opowiada jeszcze jeden 
c iekawy szczegół: 

— Spotkałem Malisza miesiąc przed 
zbrodnią obok dworca kolejowego Pod 

gdy Jarczokówna dała wyjaśnienie, 
iż to jest mistrz szeweki , uspokoił się 
on i nawiązał nawet rozmowę. 

— Chc ia łbym kupić dla żony buty , 
ale naprawdę eleganckie. 

P. Kuciński miał p rzy sobie buty , 
k tóre spotkały się z dodatnią oceną nie 
znajomego mężczyzny i zostały zaku
pione. 

Powsta ła kwest ja przy wp isywan iu 
nazwiska zamawiającego. 

— Kogo mam wpisać? 
— Niech pan pisze Jan. 
Na tłumaczenie p. Kucińskiego, iż 

musi on do ksiąg swoich wpisać nazwi 
sko, mężczyzna odezwał się: 

— Wobec tego niech pan pisze: 
Duet Alwaress. 

Powyższa rozmowa toczy ła się w 
sobotę, natomiast w niedzielę p. Ku
ciński udał się — jak brzmia ło zamó
wienie —do mieszkania Hejdowe] i tam 
buciki zakupione dla żony mężczyzny 
wręczy ł , p rzyczem uderzy ła g o _ 

n iezwyk ła tajemniczość, 
z jaką przy ją ł go jego kl ient. 

Dopiero po przejrzeniu pism ze zgro 
zą stwierdz i ł , iż miał do czynienia z 
mordercą. 

Do swego spólnika odezwał się: 
— Niech pan nie kończy t ych butów 

już są niepotrzebne. 

2 tysiące zl. w kożuchu 
a H H H H H i Nagły zgon żebraka. • • H H L H E 

Sieradz, 15 października. W zagrodzie I sze dochodzenie zmierza w kierunku 
Franciszka Ładowskiego, zamieszkałe 
go we ws i Bo rk i , powiatu sieradzkiego 
z jawi ł się z prośbą >o nocleg jakiś że
brak. 

Wskazano m u miejsce na słomie 
w kuchni, p rzy piecu. Nazajutrz że
braka 

znaleziono bez żyda . 
Jak w y k a z a ł y oględziny lekarskie 

zw łok , żebrak zmar ł wskutek anewryz 
mu serca. 

Nazwiska zmarłego narazie nie usta 
łono. Kiedy policja w poszukiwaniu do 
wodów osobistych przetrząsała odzież 
żebraka, znaleziono w kożuchu, zaszy
t y pod podszewką zwi tek banknotów 

około 2.000 złotych. 

Pieniądze te policja zatrzymała. Dal 

ustalenia nazwiska z m a r ł e j żebraka, 
a temsamem ewentualnych k rewnych , 
k tó rzy odziedziczyl iby znalezioną p r z y 
zmar ł ym sumę. 

w na i * i cx«a l iwa -a j KOLEKTURZE 

s s o p a t r i T Ć sio w l o s 
I K l a s y 28-oi Lotorji 

a l . P i o t r k o w s k a 1 1 7 , t a l , 2 4 8 - 6 8 . 

Dotychczas padły u nas następujące więk
sze wygrane ał. 100 .000 na nr. 40.047, 

15.000 na nr. 54250 i wiele innych. 

Ciągnienie 19 października. 
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Podaję do publiczne) wiadomości, iż zgodnie z rozporządzeniem 
Ministra Skarbu z dnia 2 października 1933 r. (Dz.U.R P. Nr. 75 poz. 545) 
subskrybentom 6 proc. Pożyczki Narodowej, którzy wpłacili w okresie 
subskrypcji 1/6 należności za subskrybowane obligacje tytułem pierwszej 
raty może być pozostała część należności rozłożona na 10 równych rat 
miesięcznych, płatnych co miesiąc najpóźniej 5 każdego miesiąca, po
cząwszy od 1 listopada 1933 r. 

Subskrybentom, spłacającym należność w 10 ratach nie przysługuje 
prawo do bonifikaty, przewidzianej w § i rozporządzenia Ministra Skarbu z 
dnia 7 września 1933 r. (Oz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507), zaś po uiszczeniu 
całuj należności obligacje będą im wydane bez pierwszego kuponu, pła
tnego 1 lipca 1934 r. 

Subskrybent pragnący spłacić pozostałą część należności w 10 
ratach nie składa o tem osobnego pisemnego oświadczenia, lecz w terminie 
płatności II raty, t. j . do 5 listopada 1933 r. wpłaca zam ast 1/6 całej 
należności, połowę t. j . 1'12 całej należności; temsamem uzyskuje automa
tycznie rozłożenie pozostałych jeszcze do zapłacenia 5/6 należności w 10 
ratach miesięcznych. 

Raty subskrypcyjne Pożyczki należy wpłacać w tej Placówce, 
w której była wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu deklaracji. 

Warszawa, dnia 12 października 1933 r. 

( - ) S T E F A N S T A R Z Y Ń S K I 
K O M I S A R Z G E N E R A L N Y P O Ż Y C Z K I N A R O D O W E J 

wasze nerwy 
dopraszają się 
oryginalnych 

,,OLLA"-tropic 

Wisielec w komórce. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Lód/ , 1S października. W dniu wczo 
fa jszym, o godzinie 9 rano na te runie 
posesji p rzy ulicy Nowy-Swia t 55 (na 
Widzewie) powiesił sie w komórce 27-
letni Józef Winke l , bezrobotny, zam.c-
szkały w tymże domu. , 

Wiszącego zauważy l i lokatorzy da-
mu, k tórzy przecięli sznur i zaalarmo 
wa l i pogotowie. , 

P r z y b y ł y lekarz pogotowia ratun
kowego, s twierdz i ł już ty lko zgon sa
mobójcy. Z w ł o k i Wink la zabezpieczyła 
palicin do czasu przeprowadzenia oglę
dzin komisj i sądowo-lekarskiej . 

W mieszkanki rodziców przy ul icy 
Pomorskiej 70 oparzył sie wrzątk iem, 
pozostawiony bez opieki 6-1-tni Leon 
Wnłcndnwsk i . Cl i łopiec odnós ł oparze 

nia g ł owy i k la tk i piersiowej. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po 

udzieleniu p erwszej pomocy, prze
wiózł ofiarę wypadku do szpitala dzie 
cccego Anny Mar j i . 

Na ul icy Warszawskie j spadł z w o 
zu i odnos i okaleczenia g łowy 29-lctni 
Stanisław Fil ipczak w iźnica zamieszka 
ł y w Warc ie . Ofierze wypadku udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego. 

W bńikach ul icznych odnieśli obra 
żenia ciała 30-lctni Bolesław Majda i 
24-lctni Józef Graczyk, obaj niewiado
mego miejsca zamieszkania. 

Poszkodowanym udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pogotowia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W procesie o podpalenie Reichsta 
gu wczora j zeznawał naczelnik straży 
pożarnej. Inni świadkowie zeznawal i 
również o przebiegu akcj i gaszenia po 
żaru. Od jutra D y m i t r o w ma być do 
puszczony na rozprawę., 

(—) Kanclerz Hi t ler wyg łos i ł wczo
raj przemówienie przez radjo. Kanclerz 
deklaruje gotowość Niemiec do p rzy -

j stąpienia i podpisania każdej rzeczo-
i we j konwencj i rozbrojeniowej, k tó ra-
by nie poniżała rasy. W dalszym cią 
gu Hi t ler specjalnie podkreśl i ł , iż Niem 
cy w Genewie b y ł y deklasowane i po 
niżane. 

(—) Ze stol icy Sjamu donoszą, i e 
pod Bangkokiem toczą się zacięte w a l 
k i pomiędzy wojskami rządowemi a 
powstańczemu 

(—) W procesie Samborskim o zaj
ścia zapadł wczora j w y r o k mocą k tó 
rego oskarżony Łocuniak skazany zo
stał na 8 lat więzienia Łobówka na 9 
lat więzienia, I l kow na 8 lat i Pet row 
na 4 lata więzienia. Wszyscy oskarżę 
ni skazani zostali nadto na pozbawienie 
n rąw i>ubl ;cznych i obywatelskich na 
lat 5. Obrona zapowiedziała kasację. 

Kto zdobył złotą odznakę? 
Strzelanie o O. S. klasy I-szej. 

Łódź, 15. 10. Pol icy jny Klub Sporto 
w y w Łodzi zorganizował na strzelni 
cy Łódzkiego Klubu Sportowego przy 
A l . Unj i — strzelanie o Odznakę Strze 
lecką I-szej klasy w konkurencj i w e d 
ług rocznego w y k a z u strzelań na 1933 
rok. 

Odznakę I-szej klasy (złotą) uzyska 
l i : 1) Komendant Wo jewódzk i P. P. w 

Łodzi , inspektor dr. Torw ińsk i Józeł, 
191 punktów, 2) Komendant P. P. m. 
Łodzi , podinspektor Klsesser Anato l -
jusz 191 pktów, 3) Komisarz P. P. Han 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
5tai*.mlern Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego C'erwr>ncio Krzyża w dniu d?.i 
siejszyni o godz. ]2'ej min. 30 w południe, 
w sou" Y. M. C. A, ul . Piotrków ika 09 dt. 
Br. Kniehowiecki wygłosi odczyt n. t. „.lok 
walczyć z cliorohnmi zakaźnemi". Wstęp 
berp'»ilny. 

Piękny biust. 
d a l e k i u ż y c i u n o w e g o , p o l e c a n e g o 

p r z e z l e k a r z y p a r y s k i e g o K R E M U 
D I V A . P a n i M a r j a S t . p i s z e : 

„ I z n o w u b i u s t m ó j o s i ą g n ą ł t e 
s a m ą l l n j e , k t ó r a m i a ł a m , m a j u c 

W ^ ""^^B l * t ^ J u * " k r o t c e p o r o z p o c z ę c i u 
I I . k u r a c j i n a s t ą p i ł o w i d o c z n e w z m o 

1 j A j j l c n i e n l e i z a o k r ą g l e n i a k s z t a l -
• r v S T ^ > y t o w " - W s z y s t k i m k o b i e t o m , c z y m a 

iu l a t 1 7 , c z y 6 5 n a d a j o O l v a w k i l 
k u d n i a c h p e ł n ą c z a r u p r a w d z i w ą k o b i e c o ś ć U n j i . 
S ł o i k p r ó b n y 3.50 z ł . d u z y p a k i e t k u r a c y j n y 5,60 z ł . 
P r o s z ę o p o d a n i e c z y c h o d z i o r o z w i n i e c i e , c z y t c i 
w z m o c n i e n i e b i u s t u . W y s y ł k a d y s k r e t n a . S p e c j a l n a 
o ł e r t a ! K t o p r z y z a m ó w i e n i u w c i ą g u t r z e r h d n i d o 
ł ą c z y n i n i e j s z e o g ł o s z e n i e — o t r z y m a s ł o i k p r ó b n y 
z a ?.50 z l „ c a ł y p a k i e t k u r a c y j n y z a 8,50 z ł . D r . N i c . 

K e m e n y , C i e s z y n , s k r y t k a p o c z t o w a 100 /687 . 

ke Ludw ik 192 r k t 4) przód. Tomaszew 
ski L u d w i k 188 pkt . 

Komisję sędziowską stanowili: p o 
rucznik Kmiei Tedeusz z Komendy 
Grodzkie j Związku Strzeleckiego 1 po
rucznik Potz z Okręgowego Kolegium 
Sędziowskiego S. Ł . 

Dodatkowa komisja 
poborowa. 

(a) Jutro, dnia 16 b. m. do godziny 8 
rano w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej 
165 urzęduie dodatkowa komisja poboro
wa dla PKU Łódi-Miast I. 

Zgloiić się winni poborowi rocznika 
1912 i starszvch, którzy dotychczas nie 
stawali do przeglądu, nie mają uregulo
wanego stosunku do służby wo skowej. 
zamieszkują na terenie 2. 3, 5, 8. 9 i 11 
komisariatów PP oraz otrzymnli Inren-
ne wezwania z łódzkiego Starostwa 
Grodzkiego. 

D a l i p o r a ź o s t a t n i I 

P o r a ź p e r w i i y 
w Ł o d z i 1 :2 
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D O K T Ó R 

KLINGI 
Spee i . e b e r . w e n e r y c z n y c h , skór 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksaalne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przylano a od A do I I r a n o < o d * d o H w l e c z , 

w n i e I r l e l e I ś w i ę t a o d 10 d o 12 w p o i . 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e . 1 a t u c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k ó r a y e b 1 m o e z o p l c i o w y c h 

CEG1ELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y i m u t * a d g o d z 8 — 11 I e d 4 — 8 

w a l e d a ' e l e i 2 u* ej t a e d r o d ź . 9 — 1 . 
O l a o i e z a t n o ł n y c h c e o y l e c z a i e . 

D r . m e d . 

M. F E L D M A N 
e k u a z e r • y i a e k e l o g 

powrócił 
Zawadzka 10. Telefon 155-77. 

r * r a f m u i . e d 10 — 12 ' ed J — o p e p o l . 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

< t n o c z o p c l o w e . 
P i o t r k o w s k a t0. T e l e t . 245-21. 
P r z y j m u j ! o d g . H i i r u n u . d o ą. t-ei W pot 

i o d 6 d o H w a c z . 

W n l a r l z t n i e J świata o d I U d o I f t -po ł . 
D l a b e s r o b o t n y c b c e n y l e c z n i c . 

D r . M e d . 

Z . PIHCZEWSKA 
P o ł o ż n i c t w o , chor. k o b i e c e . 

p r z e p r o w a d z i ł a się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 108 01. 
przyimuje 4 — 6 ppoł. 

DR MH» 

N I E W I A Z S K I 
al. A n d r z e j a 5. T e l . 159-04 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
1 m o c z o p ł c i o w e . 

P r z y j m u j e ed 8 do U ł od 5 de 9 p p 
W n e J z e l e i ś w i ę t a o 1 9-1 p p . 

D o k t ó r 

H . $ Z U H A C H E H 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. Tel. 148-6? 
Krty mu e e o d n . n a i . o d l 1 ' — * mol 
o d 6 — 1 w i . c z w s . a d s t e t e i lwięta 

, o d 1 i - 1 w p o l 

. . ,.'..Ce»y|. , 'ec«ałcow.a-

<rOR " 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o e z o p l c i o w y c h 
p o w r ó c i ! 

P o l u d n o w a 28, tel. 201-93 
f r z y i m u i e o d 8 - l i r a n o o d 5 — 8 w i e a z . 

w n i e r l / e l . • I w e t a o H 0 — I 

D r . 

Dorota L E W Y 
C H O R O B Y P Ł U C 

( j i ( o e u t g e n ) 

P I O T R K O W S K A 124, 
p s y m u e o d S — 7 . 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 
S U P T T / B T , l a k o l a t z a l e c i w a « ' « w o l n o l a n t e d b y w a c g d y l s k u t k i d l a 

t y c i a l u d z k i e g o są b a r d z o iiieo«z p l t i z n e K u p t u r a s t a j e s u w i e l k ą j a k 
( I o w a l u d z k a i k o n e w k - i s p o w o d o w a ć m o ż e S m l e r t e l u e p o w i k ł a n i a k i s z k o w e 

S p e c j a l n e l e c z n i c z e b a n d a ż e o r t o P« < !yczoe g u m o w a m o j e j m e t o d y u s u 
w a j ą r a d y k a l n i * n a j n l . b e . p t e r z n i e j s z . I n a j z a a t a r M l e z e r u p t u r y 
u m ę ż c z y z n , k o b i e t i d z i e c i N e e k i r y w l e n i e k r e g o s l u p e p r z e c i w t w o 
r z e n i u s i e g a r b ó w i g r u ź l i c y , l eean . t g c t s e i * o r t o p e d y c z n e D l a s k r z y w i o 
n y c h n ó g I p ł a s k i c h b o l ą c y c h s t ó p , w k ł a d y o r t o p e d y c z n e S z t u c z n e r e e s 
I n o g t . 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y s t a w i l i p r o I . u n l w e r s y t . : P r o t d r . B . B a r ą c z 
p r o Ł d r . J . M a r t a c h I e r . p r o t d r . B . K i e l ą n o w a k L 

S p e c . 1. R A P A P O R T o r t o p . ze L w o w a , 
Łóds, u l . W ó l c z a ń s k a Nr. 10 . f r e s k p a r t e r t a i . 2 3 1 - 7 

P r z y j m u j * o d » — 1 l o d S — t , U W A C U : O e c D l a l * j a w i e n i * s t * c h o r y c h j e s t 
k o n i e c z n e . U b e z p i e c z o n y c h w k a s i e C h o r y c h m . Ł o d z i p r z y j m u j e 

ROOZIAZOWAJRIS. 
W. P e a n O r t o p e d y s e l e J. B a p a p o r t o w l S p o c j a l l f i c i e d l a b a n d a ż y r u p t u r o w y c h o b e c n i e 

w Ł o d z i . u l . W ó l c z a ń s k a 10, g o r ą c e p o d z i ę k i w e n i e z a u m i e j ę t n e z a ł o ż e n i * r a i s p e c j a l n e g o 
b a n d a ż e 1 a a s k u t e c z n e w s t r z y m a n i e m l m e j c i ę ż k i e j , z a s t a r z a ł e j 1 d w u k r o t n i e b e z c e l o w o 
o p e r o w a n e j p r z e p u k l i n y w W i e d n i u 1 w e J . w o w i e . co z g o d n i e z p r a w d ą o ś w i a d c z a m 

S r . M e d . M A Z B Y M I L J A i r M U Ń 1 Z B 
L e k a r z K o l e j o w y . 

HURTOWA i DETALICZNA SPRZEDAŻ 
WYROBÓW TYTONIOWYCH 

kamienie do zapalniczek, zapalniczki oraz duży wybór iajek i cygarniczek. 
Podhurtownia Tytoniowa Stefan P o k ó j , Plotrlc. 95 . 

jm W iii V OYAV I I ̂  A V 
I Na jU i taza parcelacja w ( e l e k t r y z o w a n e j c z ę ś c i w s c h o d n i e j r o p r z e d m i e ś c i a T . o d z i , maj. I 
I S T O K A C H p o l e c a a i ę w d a l s z y m ciągu . 

PLACE BUDOWLANE 
B n a n a j d o g o d n i e j a z y c h warunkach. D o j a i l t ramwajami 4 i 1 0 . B 
I Szczegółowej informacji udziela na miejscu Stoki , Dwór. 16 min. d r o g i o d t r a m w . N r . 10. | 

Dr . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n e t w e n e r y c z n e 

(kob.ely i dzi.cii 
godz. przytyć od 9 — U i od 3 — 4 popot. 

S L F I N K I E W F L C Z A 1 4 
toSef. 146 10. 

ĄŁĘHLDE 

S 0 Ł 0 W I E J C Z Y K 
S p e c | a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od8— & 8 0 rano 4 - 6 i od 8 - 9 w. 

D r . m e d . 

F. Rosa łowski 
C h o r o b y k o b i e c e i a k u s z a r j a 

przeprowadzi! się na ul. 

Piotrkowską 161 J K E 
przyjmu e od 5 — 7 popo). 

Doktór 

W O Ł K O W Y S K I 
C E G I E L N I A N A 4 , tel. 'm-?o 
Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

{ s k ó r n e 
P r z y j m u j e o d 9 — 1 i 5 - 9 w . w n l e d a . 

i i w . o d j f . 9 — 1 w p o ł . 

A . MŁBLE s y p i a l n i a b rzozu , róża , p i r a m i -
. A i , d ą b , p o k o j e sto łowe, o rzech garderoby 
ł ó ż k a , k redensy , stoły, p o k ó j stołowy uży
w a n y sprzeda je t a n i o na r a t y , z a m i e n i i 
-to la rura K . G a l a t A . Woraaawaka 16. tele
fon, 231-80. 

D r . M e d . 

Mikolaii Bornstein 
C h o r o b y k o b i e c e I a ^ n s z e r j a 

p o w r <ł c l ł 

Rzgowska 5. ŁA*.Vs5ei) 
T e l e f o n 191-08 

^ j iy r tnn je oa''1^»f,d6 T2-ej I ^ J g ą ^ 0 fa+l 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. TONDOWfHA 
ul. Główna 61, tel, 174.93 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C E N Y L E C Z N I C . 

A s t m y z a s t a r z a ł e , r ó i n e kasz le 
p r z y w l l e j n e c h o r ó b p ł u c n y c h s ą u l e c z a l n e 

P O W T U Ł A H I Z I O L O W E M Ż O D 100Z l i O K U . 
8.000 l i s t ó w p o c l t u a l n y c h j e s t d o p r z e j r z e n i a n a m i e j 

s c u , o p i s l e c z e n i a n a ż ą d a n i e b e z p U U / r . 

S . S ł I W A N 8 K I 
Ł ó d t , B r z a z i n s k a 3 3 . 

Wszeltcle c h o r o b y 
n a w e t n a j b a r d z i e j . a a t a r r . a l e . e h r o n i e z n e p r z e -

d e w a z y s t k l e m . r a k . g r u t l l o e , k i l * , w e ł . e r y e z n e . 
s k ó r n e , k o b i e c e , w e w n ę t r z n e c h o r o b y , c i e r p i e 
n i a ż o ł ą d k a , k i s z e k ; n e r e k , w ą t r o b y ; s e r c a , 
r e u m a t y c z n e , s k l e r o z ę , w o l e . z y l u k i l e c z y m y 
b e z o p e r a e y J u l e i b e z z a s t r z y k ó w W r a z i * 
n i e m o ż n o ś c i p r z y b y c i a p r z e s ł a l i s z c z e g ó ł o w y 
o p i s c h o r o b y . L e c z e n i e m e t o d ą n a t u r a l n ą 
i h o m e o p a t y c z n e I n f o r m a c J * b e z p ł a t n i e ! 
Z a k ł a d P r z y r o d o l e c z n i c z y — H o m e o p a t y c z n y 
D - r a C h a b l k a . G d a ń s k . W e i s s m f l n c h o n - H l n . 

t e r g a s s e 1-2. I p i ę t r o . 

Każdą chorobę wyleczysz 
J e ż e l i r e g u l a r n i e z a ż y w a ć b ę d z i e s z 

Z I O Ł A D r a B R E Y E R A 
n a j s k u t e c z n i e j s z e w n a a t . c h o r o b a c h ; 

_ C e n a 
N r . 1 . — w k a s z l u , a s t m i e , r o z e d m i e p ł u c . . 3.50 
N r . 2 . — w r e u m a t y z m i e , a r t r e t y z m l e , z ł e j 

p r z e m i a n i e m a t e r j l . n i e c z y s t o ś c i c e r y , 
c h o r o b a c h s k ó r n y c h . . . . . . . 8.50 

N r . 8. — w c h o r o b a c h ż o ł ą d k o w e - k i s z k o w y c h 
w ą t r o b o w y c h , ż ó ł t a c z c e 8 . — 

N r . i . — w c h o r o b a c h n e r w o w y c h , b ó l u g ł o w y , 
b e z s e n n o ś c i , o g ó l n e m u w y c z e r p a n i u . 4 . -

N r . 8 . — w n i e d o k r w i s t o ś c i I o g ó l n e m O s ł a b i e n i u , S.fiC 
N r . 7 . — w c h o r o b a c h n e r k o w y c h i p ę c h e r z o 

w y c h . . . . * • — 
N r . 9 . — p r z e c z y s z c z a j ą c e w c h r o ń I c z n e m z a 

t w a r d z e n i u i h e m o r o i d a c h . . . . 1.50 
D o n a b y c i e w o r y g l n a l n e m o p a k o w a n i u w a p t e 

k a c h , s k ł a d a c h a p t e c z n y c h 1 d r o g e r j a c h l u b 
w w y t w ó r n i 

„ F O L H E B B A " — K K A K ó W , P O D O o B S B . 
S k r y t k a B r 4 8 . 

Z a i n t e r e s o w a n i o t r z y m a j ą n a z a d a n i e d e r m o z * 
t w ó m l b r o s z u r ę „ J a k o d z y s k a ć z d r o w i e " . 

L E C Z N I C A 
r 

z e s t a l a m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul Piotrkowska Nr. 90, 

tel. 221-72. 
1'riyjmuie sie chorych wymagsiącycb 
przebywaal . w Uczoicy (opera* i * etc. 

a t sk ł * chorych przycbo zącygb. 
9 - 1 i ed 4 — 7 i pól. 

10 /.Ł. 1'ii ALA zapewuionu, wyuctam asy 
dełkowania oraz pulov^rów na drutach, 
haftów ręcznych i maszynowych wenecki 
robolu filet. Przyjmuję roboty po cenach 
przystępnych: : Kauftntinowa,Zgierska 16 
prawa oi*. I piętro m. 29 

Nagroda: 15 zł. za podanie adresu ko
biety, która pobi ła panią chrześcijankę 
i je j synka w ubiegłą środę na placu 
dziecięcym w parku Staszica. Dyskre 
cja z j p c w o o n a . Wiadomość udzielić p. 
J. Gnlińskiumu. P iot rkowska 112. 

Potrzebny chłopiec do prak tyk i kra
wieckie j . Zgłoszać się z rodzicami: A' 
bram,iwsk : ego 31. Kamiński. 

Helena Bartosik zagubiła książeczko 
Kasy Chorych w Łodzi . 

Nauczycielka młoda z pensją z a m i e s i 
ka u koleżanki nauczycielki na wsi lub 
przy rodznie za zapłatą. Adresować 
V. K. Łódź. Przejazd 23. u W e n t l a n i 

Otomanę Sktzyr/Jtowa^" Wpcz«n, łetab-
frę, Icfłiesra dębotf*. solidira robota, ta 
nio sprzedam: Kil ińskiego 160, P r z c i -
dziecki. 

Maszynę Singera gabinetową mało U-
żywartą sprzedam zaraz. Wiadomość: 
Orinń^ka 9. w piekarni . 

Łóżka dębowe, modny fason, solidnej 
roboty sprzedaje stolarz: Łagiewnicka 
27, m, 4, Ba łuck i Rynek. 

R E S Z T K I na ulirnnia, palta, suknie dam
skie i mundurki szkolne najtaniej można 
iloatac w i irmie J. Wasilewsku. Piotrkow

ska 152. tel. 144-64. 

„OKAZJA dla Klubów Kasyn. Bilardy 
dwa do sprzedania. Komplety kłji. FMra 
midki. kość słoniowa, mało używane. 
Łowicz Ołerasiewiez. Cukiernia." 

B K V I . A I \ T i , złoto .rebro. zegarki orss 
wszelka inna biżut.-rje kupuje się i ąprze* 
daje najlepiej w chrzęści iń^kim sklepie B-
KoHtilski — Piotrkowsko 3. 

SKLEP duży, wraz z 2 pokojami, i kuch-
nią. 3 pokoje, kuchnia z wygodami na pB< 
terze do wynajęcia od zaraz, Magistracka f 
róg Pomorskiej. 

POSZUKUJĘ wspólnika do interesu z go
tówkę od 4 do 6 tysięcy. Napiórkowskie 
go 1- Wiadomość u dozorcy. 

/łnłfk BMUTFIKJĘ. SaEUttO k w i t y 
a * a > w t w l o m b a r d o w e k a p n i e p ł a c i 

a a i w y ż s z e r a s y Z a k ł a d J u b i l e r s k i 

J. Fijałko, P i o t r k o w s k a 7. ] 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizna 
manufaktura, firanki Piotrkowska 37 ** 
podwórzu. 

MOTOCYKL — Harley Davin«on do tprs* 
dania na chodzie — Stacja Koluszki p. P 0 

ituhkj. 

NA WYPŁATY! Damskie i męskie platf 
cze. pulowery, swetry, wełniane towary 
w wielkim wyborze — poleca Leon Ru* 
baszkin, Kilińskiego 44. 

10^rabatu otrzyma 
k a ż d y k a p u j ą c y 

z a o p a t r z o n y w / - e t o n 
P o t y c z k i N a r o o w e j 

F i r m a C t f R O . M O M ?.TKE 
P i o t r k o w s k a 1 1 * 

p e l a c a t z»z kiesa, od 3.95. 
rcczn* metki* i damski* od 8 95 

firnao.ve L y m a o d 25. Hudzlki od 7 35 S ik ło a " 
pogzckiwaaia y i . c i n , 1 z i . JJewiski od 1 sŁ, 
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UKRADKOWA WIZYTA. 
DAWNI WŁADCY IRANU. 

Radość czcicieli słońca, 
Teheran, w październiku. 

Wśród wielkich bazurów Teheranu je
den zw|aszcza — znacznie mniejszy — cza
ruje s wojenni barwami. To bazar jedwa
biu, kilknnaście stoisk, na których znaj 
dują eic wyłącznie jedwabie perskie, w 
barwach naturalnych: szafranu, amarantn, 
fioletu, ponsu i td . — cu}a gama odcie 
ni kwiatów ogrodu. 

Sprzedawcy jedwabiu podobni są do in
nych kupców, i ubrani, jak on i : w no
woczesne garnitury, z ,,kulami" na gło 
wie, a br.ik kołnierzy i kitrwatów — j a k 
n i n n y c h Persów — zastępuje ładny, drogo 
cenny kamień. 

Mimo to zwrócono nam na nich specjał 
ną uwaeę: 

— To Owebrowic! 
Cwebrowie czyli Parsowie, pierwotni 

tnieszknńcy Ter*i i , przed zawojowaniem 
kraju prze* Arabów, są po dziś dzień wy 
znawcami knl tu Zoroastra, to jest czcicie
lami natury, słońea, gwiazd, wody, roślin, 
zapachów, n zwłaszcza ognia Nie posiada 
ja u i i ani własnycli świątyń, ani kapłanów 
Większość z nich — zresztą — p r 7 e ś l a 3 o w 9 

na przez Wam, schroniła się do Indyj . Po 
łostoli jednak zbierają się w pewne. rTiii do 
okofa ognia, na k t ó r f n palą się kadzidła, 
I recytnią urywki starodawnej l i turgj i w 
Języku Zewoawrstv, którego zresztą 

n i i rozumieją we de. 
Może wielbią jeszcze i inne uroki natury, 
bowiem o ile nie są sprzedawcami jedwa
biu, zajmują się farbiarsfwcm i ogrod
nictwem, s są takimi mistrzami w swym fa 
chu, te trudno określić, czy czerpią wzo 
ry swe z kwiatów przy farbowaniu tkanin, 
czy te i z tkanin, by zdobić swe ogrody.., 

Jedna wszelako rzecz jest pewnto: Owe 
bronie, których jest jeszcze kilkaset w Te 
heranie, a wiele tysięcy w Jezd, nie grze 
bią umarłych, by nie brukać ziemi — »wej 
maiki. Wystawiają ich ro ser sępów w 
słynnej „Wieży |milczenia", o której 
Wszyscy już słyszeli z grozą. 

O ki lka mi l od Teheranu, w samotni 
Róriskirli szczytów, znajduje sie podobne 
cmentarzysko. 

Pojechaliśmy ttun autem, by zdała 
ehoehv obejrzeć tę osobliwość. 

Okrągła wieża, położona na wyżynach, 
>»śród skalnych urwisk, szarych i bez-
narwnych, wywołuje już z oddali nietumo 
wite wrażenie. Wysiedliśmy z auta, dla 
którego droga stawała się niedostępna i 
pięliśmy się pod górę. 

Obrządek pogrzebowy Gwebrów odbywa 
się zawsze noeą, w jak największej tajem 
nicy, albo te ł o świcie. (Różni Europej
czycy, mieszku jacy w Teheranie, próbowi 
l i dostać się na tę ceremonję. Udało się 
to 

tylko nielicznym osobom. 
Dawniej zwłoki transportowano na mu
łach; dziś przewożenie ich. jak wszędzie, 
odbywa się sumochodefcn. 

Orszak pogrzebowy zabiera z sobą dra
binę. Jeden z grabarzy opiera ją o wieżę, 
wchodzi do je j wnętrza po niewielkich 
schodach, otwieiu opancerzoną płytę, a 
do otworu wpuszcza zwjoki, okryte cału
nem. Następnie zamyka otwór, wraca po 
schodkach. 

Zbliżaliśmy się już do wieży, gdy szo
fer nasz zawoła} znienacka: 

— Drzwi są otwarte! 
Byfo to sensacją. Ktoś dostać się mu

siał do cmentarzyska. Z ftontu wieży 
odemknięty był otwór tak niski, że cało 
wiek żyjący musiałby się prześlizgnąć tę
dy na czworakach. Zrazu zastanawialiśmy 
się trochę, wreszcie ciekawość nasza prze 
mogiu i przez nieoczekiwanie odsłonięty 
otwór wpefzliśmy w straszliwy krąg „Wie
ży milczenia". 

Wśród okrągłych murów o średnicy ja 
kich trzydziestu kroków odsłoniło się 
przed nami dziwaczne, pełne grozy wido 
wisko Pod działaniem słońca unosił się ze 
spoczywających tu.uj trupów 

zaduch nieopisany. 
Szczątki, odsłonięte przez sępy z 

zawojów całunów, tworzy ły chaotycz
ną masę, lśniącą jak polerowane, czar
ne drzewo. 

M imo wszystko, jakiś ład panował 
na tem ohydnem cmentarzysku, Odróż
nialiśmy przegródki, przeznaczone dla 
poszczególnych zwłok, nieco za krótk ie 
dla normalnej pozycji, lecz wystarcza
jące dla rytualnej pozy, 

z kolanami pod brodą, 
jak u embrjonów. Przegródek by ło o-
koło stu, x betonu.. Z betonu również 
mur cylindryczny, zlekka wklęsły, by 
zakryć widok umarłych przed niedy
skrecją szczytów sąsiednich. Ze strony 
południowej - wewnętrzne schodki, k tó 
re dozwala;ą zejść, by otworzyć opan

cerzoną p ły tę dla wpuszczenia nowego 
przybysza. 

By ło ciekawe, k t o ją otworzył , po
nieważ by ło to możliwe t y l ko od wnę 
trza a, w t y m celu należało przty-
nieść ze sobą drabinę b y dostać się do 
Śr0u ' : a . 

Nagle wszystkim nam jednocześnie 
przyszła ta sama myśl i spojrzeliśmy 
na siebie z przełażeniem: jedno ty lko 
nasuwało się przypuszczenie. Człowiek, 
znajdujący się w letargu, zbudził się 
znienacka i przeięty śmiertelną t rwo
gą w tem straszliwem miejscu zgrozy, 
zdobył się na wysi łek odsunięcia cięż
k ie j p ły ty . Musiało się to stać niedaw
no — najdalej wczortaj, mofa dziś je
szcze, inacze.- pogłoska byłaby się iuż 
rozniosła po Teheranie i pośpieszonoby 
zamknąć wieżę.... Pomyśleć, że mo
gliśmy spotkać się oko w oko 

z widmem w całunie... 
W przerażeniu naszem pobiegliśmy 

spowrotem do auta. Szofer nasz jednak 
że chciał czekać na przylot sępów. 

— Zjawią się z pewnością — oświad 
czył — gdyż przypuszczają, żeśmy przy 
wieźl i świeżego nieboszczyka.. Zazwy
czaj rodzina czeka w schronisku wpo-
bliżu. Przyjeżdża z wiktuałami , gdvż 
pogrzeb Gwebra, powracającego do 
światłości, jest świętem, a nic smutkiem. 
Jednakże przed rozpoczęciem uczty cze 
kają na pojawienie się sępów. Wiado
mo, że sępy przedewszystkicm wy
kluwają oczy, Jeżeli zaczną od pra
wego radość jest wie lka, gdyż jest to 
,,dobre oko" i umarły idzie wprost do 
słońca. Wówczas rozpoczyna się uczta. 
Jeżeli przeciwnie wyk łu te zostaje prze 
dewszystkiem ,,złe oko " (lewe) — umar
ł y p6;dzie do piekła, a rodzina rozdaje 

zapasy ubogim.... Szczegół ten bada 
grabarz. 

Wkró tce ukazały się sępy, lecz roz
czarowane wróc i ły na wyżynv £ ó r * f i e . 

Zduński. 

Pozostałe 5 . 0 0 0 par 
domowych pantofelków 
S P R Z E D A J E M Y P O Z N I Ż O N Y C H C E N A C H I 
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P O L S K A S P Ó Ł K A O B U W I A 

F A B R Y K A W C H E t M K U . 44-P. 

Cesarzowie Etjopji w Palestynie. 

MELODIE 

W mieście Subotica (Jugosławja) bu
dzi ogromną sensację historja pani Pro-
j in, młodej wdowy, która poddała się 
niedawno lekkiej operacji gardła. 
W nocy śniła iej się melod;a pieśni, któ
rą rano po obudzeniu się mogła zaśpie
wać, lecz w ciągu dnia wyszła jej z 
pamięci.. 1 tak co noc senne marzenia 
przynosiły jej coraz to inne, nowe me-
lodje. Pewnego dnia usłyszał śpiew pa
ni Projin znajomy jej muzyk. Zaintry-

NOCY. 
Pieśni młodej wdowy. 
gowany, pyta ją, czyje to są kompo-

zjeje. Pani Proj in opowiada mu całą 
historję. Wówczas muzyk zaczął przy
chodzić codzień zrana do „kompozy-
t o r k i " i zapisywał przy jej śpiewie 

mclodjc pieśni.. 
W ten sporób zanotował zgórą setkę 
utworów, z pośród których „Ave Ma
ria' ' zyskało ogromny rozgłos, zostało 
wydane przez nakładcę w Zagrzebiu i 
wprowadzone do programu koncertów. 

Żona cesarza Abisynji (pośrodku) ze swoim synkiem i jego wychowawczynią (od
znaczającą się olbrzymim wzrostem) odbyła pielgrzymkę do Ziemi Świętej. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

51KK.-ZCZEN1E POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holni, występująca w kabarecie 

•Alkazar" w Warszawie jeit na usługach azpiega 
Onn Pedra", właściciela sklepu ..Łnfonjs". Żako-

'hał się w niej uzyskuje- wzajemność Jerzy Skal-
•ki. tTZ) i współpracownik profesora, kierowniku 
PoUkicli Zakładów Chemicznych". Na rozkaz D i n 

lV(Ira R i u wykradła dla Don Pedra Jerzemu kla
cze do Zakładów, celem zrobienia odcisków wo. 
•kowyrh- Jerzy spostrzegł zgubę i począł gorsrz. 
•owo szukać kluczy. Tymczasem klucze przynie. 
•i ono spowrotem i podrzucono pizez otwór w 
'etanie. Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni . 
»*em 

U ano ojciec isdemonstrował przed nim swój 
»iowy wynalazek: promienie wstrzymujące motor. 
Samoloty i tanki były wobec nich bezsilne. 

Jerzemu zameldowano nadejście posłrńea z l i 
stem od jakiejś pięknej pani. Wprowadził go 
wbrew przepisom do swego pokoju przy pracowni 
Okazało aic, łe liścik pochodził od Rity, która za. 
Prosiła go na wyścigi. Ojciec sie zdziwił. 

— Wyjeżdżasz? Dokąd? 
— No. do miasta, rzecz prosta. 
— Ale dlaczego zaraz DO obiedzie? 
— Żeby zdążvć na wyśc ig i . 
— Na wyśc ig i? A cóż ty . u licha 

friasz wspólnego z wyścigami? 
— Nic. — odparł Jerzy mocno znie

cierpl iwiony ta indagacją ojcowska. — 
foprostu umówi łem sie z kimś na w y -
^ctirach i musze sie stawić... 

— t ła . w tak im raz ; e. — profesor 
2 nowu przybl iży} do ust mikrofon. — 
dus imy, panic doktorze odłożyć nasze 
snotkanie i doświadczenia do iutra. Mó j 
' v i i test również bardzo zajęty dzisiaj... 

Marte l .przystał na to bez wahania i 
2 akończvt rozmowę telefoniczna no
wym fajerwerkiem komplementów na 
c *eść profesora. A potem zamyśli? sic 
Ctebokn. Słyszał każde s łowo rozmo-

P n w l e i ć f i l m o w a . 

w v nomiedzv ojcem, a synem, gdyż ro-'. 
targniony profesor nie zakry ł dłonią mi 
krofonu. Przedtem zaś Mar te l dowie
dział sie z raportu agenta L u d w f t a . źc 
dzisfaj rano inżynier Jerzy Skalski o t rzy 
mał z miasta list. którego posłaniec nie 
chciał ..ani za Boga" zostawić w por
tierni . Zakładów Chemicznych", i któ
r y doręczył adresatowi osobiście... 

— Czyżby pomiędzy temi dwoma 
faktami istniał jakiś związek? — Mar
tel zastanawiał sie nad tem przez dłuż
sza chw le. aż wreszcie zadecydował. 
—* Nie zawadzi stwierdzić, z k im pan 
inżynier umówi ł sie dzisiaj na wyśc i 
gach. Kto go tam ściągnął'... 

Mar te l p rzvbv ł na Plac Wyśc igowy 
po drugiej gonitwfe Zajawszy możl iwie 
nailepszy punkt obserwacvnv wśróJ 
rhimów publiczności, skierował swoją 
lornetę na t rvbunv i niebawem dostrzegł 
Jerzego Skalskiego w iednej z lóż. 

— A có to za dama? 
T w a r z y kobiety towarzyszącej Skal 

skiemu nie mógł zobaczyć, gdyż zasła
niała mu ja głowa Jerzego. 

— Niema innei rady. trzeba podejść 
bliżej... 

Jcrzv bv l oczywiście w towarzyst
wie Ri ty Hoim, która dzisiaj wszystkie 
typowane przez nią kenie zawiodły. Je
rzy próbował ja pocieszyć starym ko
munałem, że kto niema szczęścia w 
grze. ten ma ie w miłości. 

— A jednak chciałabym wygrać choć 
bv jeden raiz. By łoby to dla mnie pomy
ślna wróżba. 

Konie dcf i l>wałv właśnie przed t ry 
bunami i rcira wyb ia ł a sobie rumaka, 

którego jeździec miał na koszulce w y 
szyty as-cocur. 

— Dlaczego tei: ? — zdziwi ł sie Je
rzy, rzuciwszy okiem na wybrańca R i 
ty. — Ta szkapa tut należy bynajmniej 
do fawory tów, o ile ia sie w tein orien
tuje. 

— Możliwe- że .ie należy. Ale go
dło, godło! 

— Kierowy as... Wiec cóż z tego? 
— \ s k ierowy, czyi- serce! Rozu

miesz. Jurku teraz? leżeli ten koń w y 
gTa to . . to nasza imłość.. 

— Zakończy sie . hapDV-endem". — 
Wtrącił Jcrzv żartobl iwie. — Musi sic 
'ak zakończyć! — dodał energicznie i 
porzumiewaWwZo uścisną? dłoń Ri ty . — 
M u s i l j ! 

— Zobaczvmv. ,ak wypadnie wróż
ba. 

r— Dobrze wypadnie. 
— Oby. — westchnęła i dodała szep 

tem. — ale ja w to nie wierze.. 
Rita by ła dzisiaj w szczególnie pe

symistycznym nastr Hu dzięki ciężkiej 
przeprawie, iaka ni'ała rano z swoim 
dręczycielem. Bowiem Pedro odwie
dził ia w iej mieszkaniu, wdar ł sie tam 
pomimo sprzeciwów . .wiernej" Adeli 
Wiedział toż naturalnie o tern. co tej 
r.ocv spotkało młodego Skalskiego w 
'•Alkazarze". Skad wiedzia ł? Rita na
wet nie zastaiawia 'a sie nad rem. Pe
dro zawsze wiedział wszystko, do tego 
da \Vi ' ip ; ;e już przyzwyczai ła. 

Wylatawszy Rite że tak potrakto
wała swojego >fatv-.:anta". Pedro zmu
sił ia do natyrhmiastowcęo napisania 
pr?.cDras ia!ac..'!io l is ta k tóry tosta^io-
w l ł doręczyć adresatowi osobiście' 

— Cczywiścic n e w tei skórze. — 
wyjaśni ł z uśmeerem- — zadebiutut? 
dzisiaj w rol i posłańca. Jestem gips, je
żeli pan inźv:uer Skalski c-.-ś zmiarku
je... 

A poiem... potem Pedro zauważył , 
że Rita w pyjamlc wygląda ..wprost 
prześlicznie" i w izy ta skończyła sie tak 
sann. iak wczorai . Po tem nowem upo
korzeniu. Rita pogrążyła sic w stan zu
pełnej depresji psychicznej, tak. że osta

tecznie zwat r i ł a w to. bv iej sie k iedy
kolwiek powiodło, zrzucić przeklęte ja
rzmo swei niewol i . By ł taki moment, 
iż chciała targnąć sie na swoie życie, 
lecz fWierna" Adela czuwała ! Rewol 
wer uiegł konf ;skaue.a ..życzl iwe pers
wazje" dokara ły tego. że Rita Holni 
przyby ła punktualnie na spotkanie, z Jc-
i zvm na wyścigach... 

— Już! 
Rita drgnęła nerwowo. 
— Co ,-już"? — spytała, opanowaw

szy sie. 
— Już ruszyl i ze startu. 
— Aha. 
Skinęła g łowa i t rwa ła nadal w smut 

nut zadumie, śledząc obo !etnem okiem 
początek goni twy. W t e m Jerzy ścisnął 
•ej rekc , 

— Rituś. patrz 1 Nasz „ k i e r " ! 
— Nasz? 
— Czyś iuż zapomniała? ..Jeżeli ten 

koń wyg ra , to nasza miłość..." 
— O. Boże! Jak mogłam! — Ocknę 

ła sfe natychmiast z letargu apatii i 
przywar ła wzrok iem do p o c h ł o n ę ! sy l 
wetk i małego dżokeja, k t ó i y na koszul-
e miał wyszy te serce. Czarny koń w y 

sunął sie właśnie na czoło gromadki 
współzawodników i gnał p-- -« - szv w 
stronę zakrętu toru. — Coeur! Cocur! 
— zaiwołała. ale iei głos utoną? w b u m 
okrzyków, iakfemi dopingowano fawo
ry tów. k tó rvm kary rumak zamierza? 
gotować przykra niespodziankę. 

— A co, Rituś? A co? Zwyc ięs two ! 
Ale do zwycestwa bv!o jeszcze da

l eka F a w o r y t y nie da?v za wygraną i 
/acze łv powol i dopedzać zuchwałego 
outsider'a. 

— Oho. już po nim. — mruknął ktoś 
w sąsiedniej loży. 

— Cocur! Coeur! — Rfta z podnie
cenia dostała wyp ieków na twarzy. — 
Coeur! 

— Nie dai sie. ka ry i — huknął Jerzy 
!o w tó ru . 

Na ostatnim zakręcie g łówny fawo
ry t , k tó r y zamierzał prześlizgnąć sie 
tuż orzv bandzie, nagle snuchł; coś go 
wyt rąc i ło z temoa i od tego momentu 
przestał być eroźnvm rywalem. Lecz 

inne konie nie przestały do końca zagra 
/.ać ..karemu" k tóry resztkami sił u t rzv 

m y w a ł sie na pierwszem miejscu i vnv 
s/edl p ierwszy do mety zaledwie o gło
wę... 

— Jeszcze sto met rów, a b y ł b y 
przyszedł ostatni. Za to ręczę, — do-
yyodził ktoś w sąsiedztwie loży 16-tej, 

— Niemniej przyszedł p ie rwszy , — 
t r iumfował Jerzy Skalski , ściskając 
dłoń Ri ty . — Kochanie, możemy sobie 
pogratulować. Wróżba wypad ła po-1 

myślnic... 
Jakby dla zaprzeczenia t y m sło

wom zahuczała syrena, znak, że kole-
gjum sędziów zakwest ionowało z w y 
cięstwo dżokeja, k t ó r y na koszulce 
miał wyszy te serce. 

— Oho, zgłoszono protest! 
— Ale dlaczego? Dlaczego? 
— Może przy ważeniu dżokej oka

zał się lżejszy, niż przed biegiem? 
— Nonsens! Ciężarki same wypaść 

nie mogą, a dżokej nie jest tak im idjo-
ta, by je umyślnie wyrzuca?. 

— Ma pan rację. To się nie wyda* 
rzy?o od lat. 

— Więc dlaczego protest? 
— Bo ja w iem; może którego przy

cisną? do bandy? 
— To możl iwe. Tam, na zakręcie 

coś mi zapachniało brzydko, Widzie
liście?... 

Rita przys łuchiwała się przez chw i 
lę rozmowom sąsiadów, potem nagle 
pobladła. 

— Słuchaj, oni mogą unieważnić je 
go zwyc ięs two, tak? 

— Mie jmy nadzieję, że nie uwzglę
dnią protestu. 

— Lecz jeżeli uwzględnią? — Po
smutniała, westchnęła. — Zatem wróż 
ba nie wypad ła pomyślnie, — dodała 
po chwi l i , gdy oficjalnie unieważniono 
zwyc ięs two dżokeja z k ie rowym 
asem-

(e, <L niM 
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Ł j c ! * Warszawy w fśl&ka 

Odbyło się. uroczyste otwarcie nowej ra 
dy Warszawskiej Izby Rolniczej. Otwarcie 
o i . b j l o się w obecności wice-ministra rol
nictwa i reform rolnych p. W. Karwackie 
go, wojewody Twardo, oiUz przedstawi
cieli zrzeszeń i organizacyj rolniczych. Ob 
rudy zagaił dotychczasowy komisarz Izby 
Rolniczej p. Janusz Rudnicki, poczerń 
wygłoszone zostały przemówienia powital
ne. Po przyjęciu przez radę porządku ob
rad, komisarz Warszawskiej Izby Rolniczej 
p. iRudnicki wygłosił sprawozdanie a do
tychczasowej działalności, która trwała od 
15-go listopada ub. r. Po sprawozdaniu od 
były się wybory członków zarządu i ich 
zastępców, wybory członków komisji rarwi 
zyjnej i finansowo budżetowej o rui nastą 
piło powołanie innych komisyj i określenie 
ich zaouń. 

* * * 
W teatrze Nowym na ,,3*wicie, dniu 

i nocy" wciąż pełno. Jest to nawet na 
rękę Aleksandrowi Węgierce, który ma wo 
bec tego t^.n więcej ci»asu do arcy - subtel 
nego wypieszczenia prawdziwego klejnoci
ku mufoctowskiej muzy, jakim jeat komę 
rlja „ M e należy iriać z miłością". Korne 
dja ta jeat dotąd, jak się wydajo, w Pol 
sce niezrAma. Kronik i teatralne s przed 
Jat conajmnicj 60-ciu nic o jej' wystawie-
• MI nie wspominają. Główne role grają Alek 
? .suder Węgierko i Marja Malicka. Po 
.Mem pierwszorzędne role mają: Stani
sław Łapiński, Zofja Czaplińska, SlMnisłuw 
Stanisławski, który w komedji tej wystąpi 
gościnnie i Jan Bonccki, ostatnio na stułę 
zaangażowany do teatrów miejskich. 

* *> * 
P. prezydent miasta ustulił ostatecmie, 

że najbliższe posiedzenie plenarne Rady 
miejskiej odbędzie się w czwartek, dniu 26 
h. m., nie zaś, jak pierwotnie przewidywa 
no, dnia 19 b. m. Będzie to drugie ple 
nanne posiedzenie po wakacjach. Porzą
dek dzienny przewiduje szereg apraw po-
nitkowych, dotyesących przyszłorocznego 
budżetu, pozatem regulamin obiud komisji 
rewizyjnej. Nie jest wykluosonem, ie na 
tem posiedzeniu rozpatrywana będzie rów
nież sprawa wysokości diet ławników. Sprtt 
wa ta ciągle jeszcze nie jeat załatwioną. 
Zaznaczyć r.nleży, że ławnicy otrzymają pe 
raz ostatni dotychczasowe pobory w dniu 
1 listopada. Od tej daty wypłacane im bę 
dą jedynie diety. Juk się dowiadujemy, 
dl«ty te w sumie nieznacznie tylko różnić 
ńe bęrja oa 4 a ^ ^ t ^ J J ! * ? j £ V V ( 

Magistrat uchwalił nabyć od Banku 
Gospodarstwa Krajowego nieruchomość po 
b. zakładach opiekuńczych św, Teresy na 
Żoliborsu. Nieruchomość ta po wykończę 
niu przeznaczona będzie na szkołę po
wszechną dla dzieci Żoliborza. Ilość dzieci 
w wieku szkolnym na Żoliborsu dochodzi 
do 4.500. Najbliższa natomiast szkoła po> 
wtzechna znajduje się na Marymoncie l na 
ul. Niskiej. 

* * * ' 
Prsybył do Warszawy na zaproszenie 

PEN-klubu Polskiego węgierski literat i pu 
blieyeta, Jan Tomecanyi, jeden z najbar 
dziej zasłużonych działaczy na polu abliże 
nia kulturalnego polsko • węgierskiego, 
tłumacz sseregu arcydzieł literatury pol
skiej, m. in. ,,Chłopów". P. Tomscanyi 
wygłosi w Warszawie odczyt na temat: 
..Kterunkl dzisiejszej literatury węgierskiej 
| węgierskie stowarzyszeniu literackie4'. 

Dobra tresura. 
Sprzedany pies. 

Na wszystko jest sposób. Opowia 
dano mi np. wczoraj następującą, wzru 
szającą i pouczającą historyję o pew 
nym stolarzu, Feliksie Cygańskim. 

Stolarz Feliks Cygański był dwa 
lata bez roboty. Miał żonę i troje dzie 
ci. Więc kiedyś w porywie rozpaczy, 
gdy żona była chora a dzieci płakały 
z głodu, stolarz Feliks Cygański na 
padł na pustej ulicy dwóch obywateli i 
zrabował 'm 11 złotych. Więcej przy 
sobie nie mieli. 

Sąd skazał stolarza Feliksa Cygań 
skiego na dożywotnie więzienie. W 
więzieniu dostał pracę. Feliks Cygań 
ski wyrabia w więzieniu stoły, krze 
szła, szafy, półki i tp. Feliks Cygański 
jest znowu stolarzem. 

Morał: trzeba się tylko postarać, a 
każdy bezrobotny znajdzie pracę. 

Żarty żartami, ale faktem jest, że 
jest lepiej. Lepiej niż będzi: jutro. Jed 
nak człowiek należy do kategorii by 
dląt dość silnych i przetrzyma wszyst 
ko. Zastanówmy się tylko nad takiemi 
drobiazgami: koń je tylko rośliny. Ody 
zabraknie trawy, owsa i koniczyny 
zdechnie z głodu. Wilk znowu, gdy nie 
będzie miał mięsa „wyciągnie kopyta" 
a człowiek jest tak świetnie urządzony, 
że w braku mięsa może jeść jarzyny, 
w braku Jarzyn — męso i żyje. Nale
ży również zaznaczyć, że przykład 
człowieka żle d'/iała na zwierzęta. Ża
dne poczciwe zwierzę dotychczas nic 
pijało alkoholu, aż tu niedawno opowia 
dano mi historie o pewnym psie, któ 
ry co wieczór zalewał się w knajpce 
piwem. Również konie' podobno bar 
dzo sobie chwalą piwo. 

Od czasu, jak się dowiedziałem, że 
zwierzęta piją piwo, przestałem Je 
pić zupełnie. Rozumiecie państwo, że 
w tych warunkach nie wypada mi pić 
piwa, 'zwłaszcza kiedy pewnemu zna 
jomemu w czasie picia przez niego pi 
wa opowiedziałem właśnie powyższą 
hsroryjkę o piciu piwa przez~zwłerzę 
ta i dodałem: 

— Ostatnio widziałem nawet, Jak 
Jakiś osioł chętnie pił piwo. 

Słowem, piwo zostało wykreślone 
z mego repertuaru, co znakomicie zre 
sztą wpłynęło na moją „formę". Uby 
ło ml w ciągu kilku tygodni 2 d :ka i 
4 J . gramów., Kto wie, może wogóle 
przestanę pfc? Zwłaszcza, k ł e d j j i a 
sze dzieci już się w to wtrącają, spra 
wa zaczyna przybierać charakter po 

B e z s e n n o ś ć 
w y B i . a c a a o r g a n l a m 

a powstaje g ł ó w n i , wekutek zaburzeń układa 
nerwowego. Sztuczna środki nasenne nie dzia. 
łają na dłużej, a wywołują stępienie i zanik 

wrażliwości nerwów. 
Tylko zioła Magistra Wolskiego "Pasiverosa" 

zawierają K w i a t Męk i Pańskiej (Passiflora) 
i idealnie łagodzą zaburzenia systemu nerwo
wego (nerwicą serca, bó l * głowy histerJą) oras 
sprowadzają krzepiący sea, identyczny ze snem 
naturalnym- Już pe krótk im etesia atoaowanla 
cały system nerwowy powraca do stano BOT. 
mai nego. 

Z I O Ł A ze anak. eehr. " P A S I V E R O S A " do 
nabycia w aptekach, składach, aptecznych lub 
w wytwórn i : Magister Wolski ( Warszawa, Zło 
ta 14, Objaśniająca broszury wysyłamy bez
płatnie. 

ważny. W tych dniach np. mój synek 
pyta mnie: 

— Tatusiu, dlaczego przychodzisz 
do domu zalany? 

— Żeby ci pokazać, smarkaczu, 
jaka to wstrętna rzecz pijaństwo i o 
brzydzić ci wódkę, gdy będztesz doro 
słym. 

No bo niby co mu miałem powie 
dzieć? Przecież nie będę się przed 
smykiem tłumaczył. 

PIES. 

Historia dzisiejsza „pieska" jest i ża 
łosna Pies by zapłakał nawet rrzeczy 
tawszy ją, niz wątpię więc, że tem 
chętniej uczyni to człowiek. Napraw 
dę Jest to bardzo smutna historja: Cho 
dzi w niej i o psa l o tresurę i o Oszu 
stwo o sprzedaż, kupno, tranzakcje; 
słowem bardzo smutna historja. 

A mianowicie: 
Bolesław Jańczyk kupił psa. Ponie 

waż pies był jeszcze młody i głupi, 
Jańczyk oddał go do tresury Bolesławo 
wl Motylewskłemu. Ody termin w y 
znaczony przez psiego mistrza minął, 
zgłosił się Jańczyk po odbiór swego 
psa. Psa jednak nie było. Był i w y 
szedł. Skończył się. Poprostu został 
przez Motylewskiego sprzedany ko 
muś za trzy złote. 

Co bardziej zdenerwowało Jańczy 
ka, to że psa sprzedano, czy też to, że 
go tak nisko, gdyż zaledwie na 3 zło 
te, oceniono, nie wiem. Faktem jest, 
że nawymyślał Motylewskismu jak 
najeży i zaskarżył go do sądu. 

Sąd Orod/ki skazał Bolesława 
Motylewskiego na trzy tygodnie are 
sztu. Jerzy Krzecki. 

U n e r w o w o c h o r y c h 1 c i e r p i ą c y c h p s y c h i c e , 
nie, łagodnie działająca naturalna woda gorz
ka . . F r a n c M u k n " - J ó z e f a " przyczynia sie do do
brego trawienia, daje jm spokojny wolny od 
ciężkich myśli sen. Zalecana przez lekarzy. 

RADIO-K \CIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

7,00 Sygnał czasu i pieśń -Kiedy ranne wstają 
zarae". 7,0$ Gimnastyki. 7,20 Płyty. 7JJS Dsiennik 
poranny. 7A0 Płyty. 7,52 Chwilka ge+podarstw* 
ilomowrąo. 7,.$ Program na dr.ień blesący. 1 1 . i 1 ' 
Prscąjąd prasy polskiej, M M Wiadomości o oka. 
percie polskim. 1 1 , -ii Wiadomości hlatące- 11,57 
Sygnał eaasu. Hejnał z Krakowa. 12,0$ Piosenki w 
wyk. A. B.gnckiege. J . BroehwUaowuy i I- <•<••-
plickiego. 12..10 Dziennik południowy. 12 "5—12,38 
Wiadomości metr orni. 12,38 Płyty. 1 '...10 Wiadomo, 
k i gospodarcze. 15,40 Przrgłąd komunikacyjny. 
15.45 trhwilka lotn. i przeciwgazowa. 15,55 Trans 
misja zc Lwowa. 16-40 Lekcja języka francuskiego 
'Kur, elementarny). Lektor L. Rocnilgny. 16,55 
Koncert kameralny. Wyk.: I- Dubiska ( ikra.) , M . 
Szaleskl (altówka) I I . Reicnbanm (fort.). 17,50 

krrynka pocztowe roln. — omówi inł- W. Terków 
ski. 18 00 .-Podróś po osiedlach polskich w Bra. 
z j l j ł , Argentynie i Urugwaju' 4, wygłosi red. Le. 
perki. 18.20 Andyrja żołnierska. 18,45 Rozmaito, 
iei. 19,05 Les V i i u\" uraczenie pamięci trzech 
polskich kompozytorów — książąt: Antoniego Ra. 
dziwiłła, Michała Kleofasa Ogińrkiego i Józefa 
Michała Poniatowskiego — wypowie prof. St. Nie. 
• iadom*ki w połączeniu z koncertem złożonym a 
Ich utworów. 19,40 Progrsm na dzień następny. 
19,4$ luiennik wieczorny- 30,00 • lYppin.i". o perci, 
ka R< Siolzs w adaptacji J. Krzewińskiego i L. Bro 
il/iń••kiego. W I.eJ przerwie: --Sci-bowic łużyccy*, 
wygłoli p. O. Szwarc Cfeljeton), w I I -e j przerwie; 
wiadomości sportowe. 2340—22,45 Wiadomości 
inateorol. dla komunik. lotn- i kom. policyjny. 
22,4$ Płyty. 

LODŹ JAK RASZYN 
z wyjątkiem: 

1$,30 Kom. Izby Przetn. Handl. w Łodri-
Płyty gramofonowe. 15.5.S- K.ir. Transmisje ze 
lwowa i Waresawy. 17,50 Repertuar teatrów i kom. 
łódzkie-

Duchy wyrabiające posady. 
Aresztowanie dwóch oszustek. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Władze policyjne w Stanisławo 

wie wpadły na ślad niezwykłej afery 
oszukańczej. Mianowicie na terenie 
naszego miasta grasowały już od kil
ku lat dwie oszustki. Józefa Broda i 
jej pomocnica Joanna Stojowska, któ 
re korzystając z łatwowierności ludz
kiej, naciągały w sposób niezwykła 
bezczelny swoich bliźnich. Ofiarą o-
szustek padło wiele mieszkańców, in 
teligentów i nieinteligentów. Wielu 
jest takich którzy wolą rzecz samą za 
taić przed władzami 

byle się nie kompromitować. 
Dopiero na skutek doniesienia p. 

Michaliny X., żony radcy Minister
stwa Komunikacji w Warszawie, któ 
ra żyje z nim w separacji, aresztowa 
no obie oszustki za wyłudzenia kwo 
ty około 700 zł. Pieniądze te Broda o 
trzymała od Michaliny X., pod pretek
stem wyrobienia jej posady w tut. 
Dyrekcji Kolejowej. Broda wmówiła 
Michalinie X., żs pod wpływem „du 
chów", z któremi pozostaje w kontak
cie, uda się jej uzyskać 

dla swej protegowane] posadę. 
— „Duchami" temi byli, jak okre

ślała Broda, „Stary" i „Ciocia", któ 
rzy mieli nieograniczone wpływy w 
Stanisławowie i mogli zrobić co tm 
tylko żywnie podobało się. 

Michalina X., osoba inteligentna, 
nie chciała spoczątku wierzyć zapew 
nieniom Brody, ale kiedy ta różnemi 
sposobami udowodniła i d siłę i moc 
„duchów", zasugerowana przez oszu 
stkę ulegała jej bojąc się zemsty „du 

chów". W ten .sposób Broda naci ignę 
ła swą ofiarę na około 700 złotych. O-
szustka wysyłała stale swoją zaufar.ą 
Stojowska i ta wyszukiwała dalsze o-
fłary. 

W ten sam też sposób naciągnęły 
obl e oszustki Stanisławę Y., której cór 
ka, uczenica, zaszła w ciążę. Broaa 
podjęła się przy pomocy czarodziej 
skich środków usunąć ciążę. W tym 
celu przyniosła flaszeczkę z jakimś 
płynem, który mimo wszystko n5» 
pomógł, gdyż panienka urodziła 

żywe 1 zdrowe dziecko. 
Są to tylko dwa ciekawe wypadki 

oszustwa Brody i Jej adjutantki Sto 
jowskiej. Jednak poszkodowanych jrst 
więcej, lecz ze wstydu nie chcą ujaw
nić swych nazwisk. Wierzyć się nie 
chce, że w XX. wieku znajdują się tJ 
cy dobroduszni, którzy dają się tak m 
ciągać. Obie oszustki siedzą w wlęzii 
niu. 

P A N A C R I N 
t a b l e t k i d o s s a n i a 
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Zredukowani robotnicy rolni 
— — ^ w ^ — • podpalili wielką stodołę. 

Ze Środy donoszą: 
Wielka łuna pożaru zaalarmowana 

okolice Środy. Stwierdzono, iż pali się 
wielka stodoła polna maj. Batfrowo pod 
Środą. Na mie;sce pożaru przybyły zaa
larmowane straże pożarne z Środy i Do
minowa. 

Wobec rozszalałego żywiołu akcja 
ratunkowa musiała sie ograniczyć je

dynie 
do zlokalizowania pożaru. 

Spaliły się wszystkie plony tegoroczne > 
młockarnia. Strata wynosi około 60.000 
złotych. 

Zachodzi podejrzenie, że stodołę poc 
palili robotnicy, zwolnieni z pracy, ktć 
rzy poprzednio grozili zemstą i podpale' 
niem. 

I T f r T ? H P aC *f~* a f m • • ł l a - p a s j e , w ś w i a c l e ! 
K w* W* \ . I I głofinlce I słuchawki induktory chaasla kondesatory logarytmiczne 

z djalektykiem powietrznym i mikowym. Ż ą d a j c i e - w a a ą d a U . 

Ucieczka rannej desperatki. 
H H H H H g i Zagadkowy dramat. 

Z Wilna donoszą: 
Z w r ó c i sie o nomoc do komisariatu 

polic/H mieszkaniec Wilna. Wiktor Zu-
kicl oświadczając, iż żona jego usiłowa
ła popełnić samobójstwo przez zadanie 
sobie nożem głębokiej rany w okolicy 
brzucha. 

Komisariat niezwłocznie zaalarmo
wał pogotowie ratunkowe, które- natvch 
miast wyjechało % 

pod wskazany adres. 

Po przybyciu na imejsce okazało v<* iż 
desueratki niema w domu. W miedzy, 
czasie- gdv maż lej oobicKl do k< misa*-
;alu. żona znikła. 

Zrozpaczony mąż. policja oraz sani' 
tar insze pogotowia ratunkowego darem-
uie szukali zaginionej przez dłuższy czai 
bez skutku. Co się stało z ranną Anieli 
Zukielowa t laki powód zmusił ia do u* 
ciecziki pozostaje narazle tajemnica. 

Siły przyrody na usługach nowoczesnej kosmetyki. 
Szczęśliwy zaiste był pomysł nasycania kremu ożywczą enertfia słońca Na-

krzen 2 I I T * **M*r%<*ml zmianami atmosferyczne*" lecz dlmJl? , e d n 0 . C 2 e ś m e ' N a d e r

J P«ystępna cena kremu „Ultrasol" umożliwi ka* 
demu korzystanie z tego cudownego wprost wynalazku 

P I E R R E N E Z E L O F F . 

Kolczyki. 
Natura, gdy tworzy piękna kobietę, 

niekiedy w dzieło swoje wkłada szczególne 
; łajania. Częstokroć, dokonawszy swej 
prący, przekonywa się. że pozostało jej 
Lrcchę wolnego czasu, i wówczas zajmuje 
.?C rzeźbieniem jakiego szczeftółu. Stąd 
zdarza się, że od czasu do czasu spotyka 
..vj bądź oczy, bądź usta, biust lub ręce, 
odznaczające się cudowna doskonałością. 

U Małgorzaty Vertail takim szczegó
łem były uszy. Twarz iei była miła i ład* 
na, a!e gdyby odbywały sie konkursy naj 
piękniejszych uszu na świecie, z pewnością 
cirzymałaby pierwszą nagrodę.. 

Poeci zazwyczaj porównywują ładne 
'uzy z muszlami... Nie mają pojęcia o ni" 
ezem... Uszy Małgorzaty przypominały 
k'viat, a nawet królowę kwiatów. Delikat 
s* rzeźba konchy jej różowego ucha bu* 
Maiła wrażenie rozkwitłej róży, zaś koniu 
szek uszny, okryty jasnym meszkiem, po-
'ćiSbny był do pąka kwiatu. 

Ach ! jakie niepodobne były iej cu* 
laJowne uszy do tych straszliwych atrybu-
iftw. które w postaci paiąków zniekształca 
H) różne głowy, do tych przyrostków. 
•SDa/orzonych — zdaje się — po to, by 
Wwytać przeciągi powietrza! Jakże od-

: — od wszystkich pokręconych, obro 

śniętych, czerwonych lub trupio bladych 
uszu, które mogą być tylko zewnętrzną 
oznaką duszy perfidnej lub nieczystej. 

Uszy Małgorzaty stały sie marzeniem 
Roberta Sourclet, gdy ujrzał je po raz 
pierwszy. Przywoływały westchnienia, 
słodkie słówka i wyznania, jak kielichy 
kwiatów pragn. rosy w majowe poranki, 
gdy śpiewają skowronki. 

Robert Sourclet nie omieszkał iak tru 
badur wzdychać do Małgorzaty, która 
wkrótce chętnem uchem łowiła jego czu
łe wyrazy. Wkońcu wysłuchała go i po
brali się. 

Robert był bardzo zakochany w żonie 
Piękne uszy czarować mogą narówni z 
pięknemi oczyma. Są — zresztą szczegó
łem, który w biegu lat najmniejszej pod
lega zmianie. U i t a więdną, nos termie, 
policzki pokrywają się zmarszczkami, jed 
ne tylko uszy są nieczułe na z«b czasu. 
Wybrać piękną dziewczynę dla iej uszu 
znaczy oprzeć swe serce na wartości pew
nej i niezmiennej. 

Robert i Małgorzata mogliby cieszyć 
się swem szczęściem w nieskończoność, 
gdyby nie zgon ciotki Franciszki. Pozo
stawiła im w spadku, po opłacie podatku 
spadkowego, dwadzieścia tysięcy fran
ków rocznej renty, willę w Antibes i klej' 
noty. 

Wśród tei biżuterii były pierścionki, 
naszyjniki, bransoletki i para kolczyków 

brylantowych niezwykłei wartości, ozdoba 
jedyna, pełna blasków i iskier, o której 
marzą młode dziewczęta, w mniemaniu, 
że skrzące sie kamienie posiadaia więcej 
uroku, niż oczy lub uśmiech. 

Małgorzata chwyciła kolczyki i oznaj 
miła:-

— Nosić je będę... 
Robert spojrzał na nia z ironią. 

— W jaki sposób? Przecież nie masz 
przekłutych uszu. 

— Och! — odpowiedziała młoda ko 
bieta — łatwo temu zaradzić. 

Małżonek odczuł to jako rane na wła 
snem ciele. Jakto! T e uszy, które tylo
krotnie pieścił, których dotykał, jak rzad 
kiego kwiatu, które dotąd uniknęły bor-
poddać sie katowskiemu zabiegowi? Nie ! 
nie! Nigdyby nie tolerował podobnej pro 
fanacii i zbrodni! 

Tak wymownie wziął je w obronę, że 
Małgorzata, wzruszona tem, uległa mu. 

— A więc — oświadczyła — wy
rzeknę się przyjemności noszenia kolczy 
ków, ale co chcesz, bym zrobiła z menu? 

— Sprzedaj je ! 
— Pamiątkę po ciotce? Nigdy! Przy 

niosłoby to nam nieszczęście. 
z — Ofiaruj je której z twoich przyja

ciółek. 
Pierwszym odruchem Małgorzaty było 

odeprzeć tę propozycję. A le trudno. M i 
łość męża warta jest bądźcobadź iąjciej o-

fiary. Obrzuciła klejnoty spojrzeniem peł-
nezn żalu i westchnęła. 

— Masz rację. Podaruję je... 
Ale komu? Małgorzata rozejrzała się 

w kole swych przyjaciółek. Zuzanna 
Brousse, uprzywilejowana przez los, nie 
przywiązywałaby żadnego znaczenia do da 
t u . Odette G a r była za ładna, by Małgo 
rzata zdobyła sie w stosunku do niej na 
podobną wspaniałomyślność; Lucia Por
tal, zawsze czarno ubrana, feministka, ni
gdy nie nosiła żadnych klejnotów, nawet 
pierścionka. 

Pozostawała tylko Ludwika Poussin. 
przezwana Fifiną. Odgrywała role bied
nej i źle ubranej przyjaciółki, usłużnej i 
skromnej powiernicy, którą przyjmowało 
się o każdej porze, poza dniami oficjal
nych przyjęć. 

— Dam Fifinie kolczyki — postano
wiła Małgorzata. 

Fi fina miała przekłute uszy, ale nie 
posiadała kolczyków. Dar trafił dobrze, 
należało tylko przyczepić go. Małgorzata 
zrobiła to własnoręcznie, a Fifina doznała 
wrażenia, że dwie gwiazdy obrały drogę 
dookoła jej głowy. 

Po powrocie do domu. Fifina długo 
przesiadała się w lustrze i wkońcu u-
śmiechnęla się do siebie, zdziwiona, że jesi 
mniei brzydka niż sądziła. I zastanowiła 
się nad tym faktem... 

Nazaintrr zmieniła uczesanie i kupiła 

suknię odpowiedniejsza do kolczyków, ia' 
kie nosiła. 

Minęło kilka dni. Fifina napierał? 
wdzięku i pewności siebie: kolczyki dopo
mogły jej do poznania samei siebie, do
dały jej clięci do stroju i kokieterii — zi 
let, uwydatniających wartość kobiety. Sta 
wała się ładna i miła dla oka. 

Robert, który widywał ją często, i e 
zdziwieniem i wzruszeniem odkrył w niej 
nową kobietę. Spadek po ciotce Franciszce 
dokonał przewrotu. 

Przez czas dłuższy Małgorzata, ufna 
w uwodzicielski urok swych uszu. nie za
uważyła nic. Trzy miesiące później, gdy 
zatelefonować chciała de męża, pochwy
ciła rozmowę na innej linii: głos Fifiny. 
pełen czułej intonacji i gruchającej piesz* 
czoty. mówił: 

— A więc do widzenia wieczorem. 
Bobie! 

A głos Roberta — tego nędznika!— 
odpowiedział: 

—» Do widzenia, śliczny skarbie mójt 
kleinocie jedyny! 

Małgorzacie c<łsłoniły się i e d r r O C Z e » i « 
jej nieostrożność i nieszczęście. Przekona 
ła się, że mężczyźni a dziwnemi istotami, 
którym nigdy ufać nie można, choćby «Vc 
miało nai p i ę k n i e j s z e uszy n a ś w i e c i e . 

Tłum. H » • 
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E SPORT. 
Wyjazd Stanisławy Wąlasiewiczówn 
S " ™ do Ameryki. 

Najszybsza kobieta świata Stanisła 
«a Walasiewiczówna opuszcza osta
tecznie Polskę dnia 19 października na 
Pokładzie „Pułask iego" . Nasza mist rzy 
ni, jak wiadomo, wraca do rodzinnego 
Slevelandu w Stanach Zjednoczonych. 

W najbliższy w to rek dnia 17 b. m. 

Kiepskie i n t e r e s y s z k o c k i c h p i ł k a r z y . 
N i e p o k o j ą c e z j a w i s k o . 

Walas iewiczówna ma być przyjęta 
przez Prezydenta R. P. na Zamku. 

Polski Związek Lekkoat le tyczny 
przyznał Walasiewiczównie piękną na 
grodę za pobicie przez nia ostatnio 5-u 
rekordów św ia towych . 

Podczas gdy w Angl j i na me
nach o mistrzostwo l igi l iczba publicz 
"ości dochodzi wciąż do ki lkunastu, 
fzględnie nawet do kilkudziesięciu t y 
s>Ccy, w Szkocji przejawia się 

pewien k r y z y s . 
Na ostatnich meczach w Szkocji l icz
ba publiczności wynos i ła zaledwie od 
2 tysięcy do 7 tysięcy. Kluby szkockie 
są zaniepokojone tem zjawiskiem. 

m m m m m Helen Wilis Moody 
nie wystąpi juz nigdy na korcie 

S P R A W A M E C Z U 
W . K. S. ŚMIGŁY—.NAPRZÓD. 

W poniedziałek dnia l i i b. m ha po 
siedzeniu zarządu P. Z. P. N rozpatrzo 
ny będzie protest, wniesiony przez 
klub W . K. S. Śmig ły przec iwko unie
ważnieniu meczu z Naprzodem przez 
Wydz ia ł Gier i Dyscyp l iny . Podobno, 
że na znak protestu ma się podać do 
dymisj i ca ły zarząd Wileńskiego Okrę 
gowego Związku P i ł k i Nożnej. 

Mist rzyni świata w tennisie Helen 
wil ls-Moody, która została pokonana 
Przed paru tygodniami na mistrzo
stwach Ameryk i przez drugą rakietę 
^ i a t a Amerykankę Jacobs została u-
Weszczona • 

ostatnio w klinice. 
«elen Wi l l s -Moody. jak wiadomo prze 
* rafa jedynie wskutek swej choroby. 

Obecnie Hellen Wi l l s jak oświadczył 
jej ojciec dr. Wi l l s znajduje się copraw 
da na drodze do poprawy, ale wątp l i -
w e m jest, aby mogła k iedyko lw iek 
dojść do poprzedniej swojej formy. M i 
s t rzyn i świata na nadwerężony krę
gosłup i mimo wyleczenia pozostaną 
jednak ślady choroby k t ó r e nie pozwo 
lą jej na dalszą grę w tennisa. 

uPuhar Davisaa 

dla zawodowych tennisistów. 
T Dzienniki zagraniczne donoszą, i e 
r«den zamierza zorganizować między 
Państwowe r o z g r y w k i tennisowe za
wodowców o puhar, ufundowany, 
Przez jedną z wyb i t nych osobistości. 
0 Puhar ten toczy ł yby się coroczne 
Jj^lkł na podobieństwo wa lk o puhar 
D avł$a. Udział w tych zawodach 
g i ę ł y b y Ameryka , Niemcy, Francja, 
Czechosłowacja, Holandia. Ir landia, 

Szwecja, Anglja, Węg ry , Australja i 
Południowa A f r yka . Anglja coprawda 
nie posiada jeszcze 

wybitniejszych tennisistów 
zawodowych, 

ale podobno Ti lden zwróc i ł się ofertą 
do pierwszej rak ie ty Angl j i Pe r ry ' e -
go w sprawie przystąpienia do jego ze 
społu. 

Usta „skromnejo 4 4 Tildena. 
N a j l e p s i t e t w f s ł s c i ś w i s t a . 1 

Niedawno podczas swego pobytu w 
j j a .ryźu Ti lden na prośbę jednego z 
j z , enn ika rzy u łoży ! listę najlepszych 
, c nnis istów świata obejmującą zarów-
2° amatorów jak 1 zawodowców. 
^rawdopodobajLe przez .skromność T i l -
a*n umieścił siebie drugicm mie j 

scu. L is ta ta przedstawia się następują
co: 1) C raw fo rd (Austral ja), 2) Ti lden 
(Ameryka) , 3) NUsslein (Niemcy), 4) 
Per ry (Anglja), 5) Cochet (Francja), 6) 
Austin (Angłja>,-7) Satot r ftaponja), 8 r 
Plaa (Francja), 9) ShieWs (Ameryka) , 
10) Barnes (Ameryka) 

„Jamboree" harcerskie 
w Łodzi. 

Dziś dii. 15 października w Filharmonji o g 
15 października br . w Filharmonji o godz 
16, kużdy będzie mógł podziwiać fascynują 
ce widowisko J amboree" w Łodzi. Jak 
się dowiadujemy jednym numerem z bar 
dzo bagatego i niezmiernie ciekawego p rog 
r^.nu będzie egzotyczny taniec cejlonski 
Pokażą go nam Cejlończycy, w orgiml 
n y c h strojach, przy dźwiękach swych na 
rodowych instrumentów. 

Wszyscy więc, którym znane są sukcesy 
naszych harcerzy na W ę g T z e c h , przyjdę, 
aby zobaczyć produkcje jarnborowe, które w 
z a c h w y t wprawiały tysiące Węgrów wraz 
z ich władcą - admirałem Horthym. 

Wejście na widowisko od 30 gr. do 2 zł 

JĄOA U d r c c z c i i d o Z d r o w i a 4 N 

p o p r z . a 

Pożyteczna książka. 
W pierwszych dniach listopada w y j 

^ i e z druku nakładem Polskiego Zwlą 
*KU Narciarskiego podręcznik por. Kas
przyka Ar tura i Bronis ława 'Czecha p. 
x- '.Narciarska zaprawa biegowa 1 sko-
* °wa" . Jest to p ie rwszy tego rodzaju 
Podręcznik polski, k tó r y obejmuje za
bawę 

„Łódzka polka". 
* V t y z t a m t e j s t r o n y oceanu. 

rytf*"" **• pużdilemika. Przed laty do Aine-
' Tem lg rowa łu wielu łodzian 1 rzecz charakte* 

i i . . ł n *» * e ei , którzy ta oceanem dorobili sie ja . 
, ' ?oa nanowiska zapominali o iw tm mieście ro
ż n e m . 

^. L e « wśród Po lon j i Amerykańskiej sa wyjątki. 
, >J"tck taki stanowi łodzianin Ignacy Podgórski, 

o r r przed 
i,. lOMoma 
""•y wyemigrował. 
. "odz^rbki długo borykał sie z lo tem zanim za> 

• *"ą l w I i ladel f j i jaka 
i dobry skrzypek. 

Z I I S E M uiw.TR/>. 1 szereg chórów polskich i swoją 
««na orkiestrę, która przebojem zdobywała sobie 

Orkiestra Podgórskiego rychło zaangażowana 
{2?,* ^ ° r a ^ J * I występowała w programach po l . 

l r " . Szybko Podgórski dał sio poznać jako dotko 
JJ*.V kompozytor piosenek ludowych 1 jego pol. 
Sj kujawiaki , mazurki \ oberki stały sie głafae w 

todclfj|. Sczasem zostaje zaangażowany wraz z« 
.^Jł orkiestrą do wytwórn i płyt gramofonowych, 

nap-ywa szereg własnych melodyj polskich i 
^°bi ic l e fpiewa refreny, które sam pisze. 
.Tęskniąc za Polską, a priedewszyitkiem sa swo. 
£5* miastem rodzinnem — uwidocznia to w swo-
.j kompozycjach, a w refrenach jako motyw cią. 
" * Przewija sie Łódś. 

Ostatnio Podgórski nadesłał do Rozgłośni Lódr-
J polskiego Radja kilka swoich płyt gramofo. 
L?P c n, wJród których na specjalną uwagę m«łu. 
, 0Je utwór p. t. -Łódzka polka", 

" y t y tc nagrane będą w najbliższą niedzielę. 

K U R S R A D I O T E C H N I C Z N Y 
W P O L S K I E J Y . M . C . A . 

tp^ najbliższych dniach Polska Y M C A . 
jj^otrkowska 89) uruchamia kurs rsdjotech-

c £ny; n i i s i y i wyższy. 
, Kurs pierwszy zapozna słuchaczy z eało-

* « ł t e m radiotechniki oraz umożliwi sa-
0 « i e l n ą budowę i naprawą aparatów, kurz 

* y ż s x y przeznaczony jest 
c , dla zaawansowanych 
w r * Pogłębienia wiadomości w te j dziedti-
0 K u r s ten szczegółowo I wszechstronnie 
y ^ w i wszelkie zagadnienia radjotechniki. Po 

na kursie wyższym zoatanie przystóso-
* y d a t ó < ! 0 w i w l o m o * c l ' P o s i a < l a n y e h P ™ « kan . 

v Sekretarjat przyjmuje jeszcze zapisy na 
języków obcych: angielskiego, nlemlec-

n ^ ^ l Irancuskiesro. oraz na kurs fotoara-

do wszystkich konkurencyj 
narciarskich. 

Specjalny dział ujmuje również gimna
stykę narciarską wraz ze szczegółowe 
mi programami i i lustracjami. 

O T Wa jsom S M O K U xoxcnz>Towzao 
W Z I Ł H A Z H O N J I . 

W n a d c h o d z ą c y p o n i e d z i a ł e k , d n i a 1S b. m . o d b e 

d a l a sie w F i l h a r m o n i i u r o c z y s t e o t w a r c i e a e z o n u 

k o n c e r t o w e g o 1988-34 . N a pierwszy n a u g u r a c y j n j 

k o n c e r t m i s t r z o w s k i D y r e k c j a z a p r o s i ł a J e d n e g o z 

n a j s ł a w n i e j s z y c h k o m p o z y t o r ó w r o s y j s k i c h d o b y o b e c 

nej O e r g l e j a P r o k o f i e w a , k t ó r y p o r a a p i e r w s z y p r z y 

J e a d t a d o naszego m i a s t a . 

K o n c e r t t e n b ę d z i e o c z y w i ś c i e d l a n a s z y c h m a ł o 

maniw u c z t * d u c h o w ą w w i e l k i m stylu. Z n a k o m i t y 

k o m p o z y t o r w y k o n a w p r o g r a m i e c a ł y s z e r e g s w o i c h 

n a j l e p s z y c h utworów. P o c z ą t e k koncertu o g o d z . 
8.30 wieczorem. 

Kasa samawlaa F i l h a r m o n i i na p o w y ż s z y k o n c e r t 
J u l s p r z e d a j e bilety. 

Co nas po pracy r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski — Dyktator, wiecz. lak sie n a -

wi ódł Ferdek Pisrtora 
Teatr Popularny — Bcbtterowie. 
Alhambra — Ciotka Teofila. 

Teatr Wesoły Momus — Z całego serca. 
Teatr Kewji Fez — Jutro będzie lepiej. 
Cyrk — Wielkie przedstiwicnie. 
Adria — Schowajcie swoje stnutki. 
Caslno — King Kong. 
Capitol — Pieiń serca. 
Corło — I Każdemu wolno kochać. U Pod gra. 

dem kul. 
Czary — I Pod fałszywą flagą. I I Syn sączę 

ś c l a , 
C.rand-Kin© — Dzieje grzechu. 
Luna — Nowoczesny Robinson. 
Metro — Schowajcie swoje smutki. 
Palące — Narzeczona z Wiednia-
Przedwiołnie — Pożegnanie z bronią. 
Rakieta — Niepotrzebne dziecko-
Rozy: I Zemsta Tonga. I I Tajemnica żyda. 
Rosy — Dom Kiszot 
Stylowy — Kain i Artem. 
Sztuka — Mata HarŁ 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Martyninowi i Saturainowi. 
Wschód słońca 5.50 
Zschód — 16.46 
Długość dnia 10.56 
UbyHo dnia 5.48 
Tydzień 41. 

Co zgotować* j u t r o a a ob iad ? 
Barszcz burakowy z uszkumi. 
Zrazy z kaszę — ogórki kiszone, 
H a r ó w k i . 

T E M P O . 
Wszystko dzisiaj dzieje się pod ha 

słem wzmożonej szybkości. 
Cała niemal historja czasów powo

jennych jest jednym wielkim, szalonym 
wyścigiem, gdzie o zwycięstwie decy
dują nieraz sekundy i ułamki sekund. 
Szybkie tempo rozstrzyga o powo
dzeniu wszędzie, nie tylko na boisku 
sportowem, nietylko w rekordach lot
niczych, ale w gwałtownych przemia
nach politycznych, ekonomicznych, w 
życiu gospodarczem, w każdem napię
ciu woli, w każdem ludzkiem pragnie
niu, zamiarze, w każdej realizacji marze 
nia i tęsknoty. I dlatego psychika ludzi 
współczesnych jest psychiką ludzi ży
jących.. 

Być może, i t w tem gorączkowem 
terapie spala się nasz system nerwowy; 
być może, nie umiemy już wyzyskać 
wszystkiego do dna, pociągnąć urokiem 
facynujące' nowości; być może, nie u-
miemy przetrawić 'spokojnie dozna
nych wrażeń, ale zato posiadamy poczu
cie tego niespokojnego i gwałtownego 
rytmu, który stwarza zadowolenie peł
ne nieustającego podniecenia. Płyniemy 
na fali, która toczy się wartko wśród 
zmienności zadziwiającej i pochłania
jącej całą naszą uwagę'.. A zresztą .pp,*. 
cóż filozofować? Już i tak inaczej żyć 
nie umiemy, 

Przystowanie się tedy do nowoczes
nego rytmu życia jest rzeczą słuszną, 
godziwą i pożyteczną. Jeśli mamy dzia
łać razem ze współczesnością, musimy 
przemawiać jej lęzykiem. używać me
tod ustalonych i zwycięskich. W prze
ciwnym wypadku wszystkie nasze wy
siłki stałyby sie źródłem ustawicznych 
nieporozumień i sprzecznych anachro
nizmów. 

Reformy, których w ostatnich cza
sach dokonała Loterja Państwowa, są 
już niemal zupełnem ukoronowanym do 
stosowywania sie tej instytucji do na
strojów i warunków drisieiszego byto
wania. Zamiast dwóch łoteryj w ciągu 
roku o powolnem tempie, będziemy 
mieli trzy. Zamiast 5-ciu klas w c'ągu 
każdej loterji, tylko 4-y klasy, z tą samą 
ilością wygranych, rozegranych w rekor 
dowym czasie 4-ch miesięcy. Cały los 
loteryjny zamiast 200 złotych, koszto
wać będzie 160 złotych. Jest to zgodne 
z duchem i wymogami czasu. 

„NARZECZONA Z WIEDNIA" . 
Czarująca operetka filmowa 

w „Palące". 
Miasto miłości i walca, radosny, beztroski 

Wiedeń, jaśniejący urokiem swych pięknych 
kqbiet, rozbrzmiewający melodjami Leharów, 
Straussów, Stolzów... 

F i l m dźwiękowy otworzył dla produkcji 
światowej nowe horyzonty. Pozwolił na two. 
rżenie f i lmów, których treść opiera się na te . 
macie muzycznym, których 

bohaterem jest melodja. 
Oczywiście, specjalnie wdzięcznym tematem 

jest walc wiedeński, mający silną tradycją i 
nieprzebrane bogactwo motywów — walc, któ 
ry panuje niepodzielnie nad światem blislto od 
lat %tu i którego hegemonję naruszył dopiero 
współczesny jazz. 

Różnolitośó scen j sytuacyj, logicznie ułożo 
nych w montażu f i lmu , precyzyjne i bogate 
wykończenie akcesoryj kostjumowo.dekora_ 
cyjnych, naturalna gra, bez sztucznej e fekta . 
cjl teatralno-operetkowej, bez póz i gestów 
sz&blcnowo.scenleznych spowodowały to że opc 
retka słynnego kompozytora wiedejskiego, 
Franciszka Lehara p. t. „Narzeczona z Wie 
dnia" nabrała w kinie 

rumieńców świeżości. 
Do tego przyczyniła się przedewszystkiem 

rozkoszna gwiazda węgierska, M a r t a Egger t . 
Bezpretensjonalność; naiwność, szczerość i wiel 
ka poezja młodości — oto zasadnicze akcenty 
gry M a r t y Eggert . 

Największą jednak zaletą f i lmu jest lekki 
i polotny humor, zaprawiony wiedeńskim 
wdziękiem, miła i pogodna atmosfera środo
wiska, w którym rozgrywa się akcja. 

F i l m przepojony jest przemiłym, słonecz
nym nastrojem oraz rozbrajającą beztroską. 
Lekka, dowcipna operetka, osnuta na doskena 
tym pomyśle! 

Melpdyjn j .p iosenki , mile wpadają j y u c h o . . . . 

Tag al d z i a ł a szybka ł-rzjr: 

l i l i t k ri iBitycii i t l lNfi ine Kiirnli, tanisi 
IM I renii i i\mi\firjpii i iRizlckliHli 
Togal U Ś M I E R Z A b ó l e t p r z y M S f u l g ę , a i . w y w i e r a j ą , iadasga 

B B E C Z B C G . , B J A M A E G • wpływa aa serc. i Ż O I E R ! » w -

Już od przeszło lat 15-tu 
g powodzeniem stosuj* 

się przy tych schorze
niach tabletki Togal. Ty
siące udręczonych odzys
kało twe zdrowie przy 
oomocv Togain. 

Togal wstrzymuje nagro
madzanie się kwasu mo
czowego i dlatego w z a 
rodku swalcza te niedo
magania. 

Sprobuleie i prsokoaaięie S I « sami dziś iessese i w l ru jc i . natychmiast 
w aajbliżaztj apteaa Togal. Należy jedaek zwracać baesaą uwagą 
Ł A eieoszkodzoa. .ryginaln. epakowaai.. C.aa tł. 3.—. Nr. B»<r. 1364. 

Zbiórka na najbiedniejszych w Łodzi. 
Grodzki Komitet do Spraw Bezrobo

cia w Lodzi wzorem roku ubiegłego roz
poczyna zbiórkę odzieży, bielizny, obu
wia i innych materjałów odzieżowych na 
rzecz bezrobotnych i najbiedniejszych m. 
Łodzi 

Zbiórka odbędzie się w sposób nastę
pujący: każdy właściciel dobu wzgl. ad
ministrator otrzyma za pośrednictwem 
organów policyjnych blankiety list ofiar 
odzieży. Pp. właściciele nieruchomości 
wzgl. pp. administratorzy dokonają kwe
sty wśród lokatorów na swej posesji na 
przesłane im listy, a następnie za pośred 
nictwem dozorców prześlą zebraną o-
dzież wraz z listami ofiar odzieży do ma 
gazynu Grodzkiego Komitetu Funduszu 
Pomocy Bezrobotnym w Łodzi przy ul. 
Ogrodowej 76. Dozorca dostarczający ze 

braną odzież otrzymuje potwierdzeni*. 
odbioru na odcinku listy ofiar odzieży 
przez funkcjonarjusza magazynu 

Zarząd Grodzkiego Komitetu Fundu
szu Pomocy bezrobotnym w Łodzi przy
stępując ponownie do akcji zbiórkowej 
odzieży nie wątpi, ie ofiarne społeczeń
stwo łódzkie w ciężkiej dobie gospodar
czego kryzysu przyjdzie i tym razem z 
pomoc, bezrobotnym i na;biedniejszym. 

Jednocześnie zarząd zwraca się z pro 
sbą o jak najrychlejsze ofiarowanie i za
branie przeznaczonych dla bezrobotnych 
materjałów odzieżowych w celu umożli
wienia Komitetowi zakończenia akcji jak 
najrychlej i szybkiego rozdania tej odzie 
i y potrzebującym z uwagi na zbliżając* 
się chłody. 

Redakcja przygotowuje 
na jutro dla Czytelników niespodziankę* 

S z c z e g ó ł y w p o n i e d z i a ł e k ; . 

Uzupełniony nowy rozkład jazdy. 
obowiązujący od dnia 8 października 1933 roku. 

O D J A Z D Z Ł O D S I — r A D S T C Z a T O J . 

1.00 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y 

S k a r ż y s k a , K a t o w i c 1 w a g . b e z p . d o Z a k o p a 

n e g o . 

3.30 d o K o l u s z . k a p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y , 

K a t o w i c , K r a k o w a , T o m a s z o w a . P r a g i 1 W i e . 

d n i a . 

7,16 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o C z e a t o c h o w y , 

W a r s z a w y , T o m a s z o w a . 

8,05 d o W i d z e w a . 

10,25 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o K a t o w i c . 

13,00 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o K a t o w i c . 

14,20 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y . 

14,60 d o S k a r ż y s k a b e z p o ś r e d n i . 

15.30 d o K o l u s z e k w d n i p o w s z e d n i e . 

16,80 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o W a r a s a w y 

i K a t o w i c . 

17 ,40 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o T o m a s z o w a , 

P r a g i 1 W i e d n i a . 
18 ,40 d o K o l u s z e k s p o ł ą c z e n i e m d o W a r a s a w y 

i K r a k o w a . 
i * , 3 0 d o W a r s z a w y p r z e z K o l u s z k i b e z p e ś r e d n i . 
19 , 66 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m n a R o z w a d ó w 

1 L w ó w w d n i r o b o c z e . 

30 ,66 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m n a W a r s z a w ę . 

2 1 , 4 0 d o K o l u s z e k b e z p . w a z o n y d o K r y n i c y , B i e l 
a k a , z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y . 

22 ,60 d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o P r a g i 1 W i e d n i a . 

P K Z v J A Z D no Łoata—ranazczarsj. 
6 ,05 z K o l u s z e k b e z p . a K r y n i c y , B i e l a k a , Z w a r d o 

n i a i z p o ł ą c z e n i e m z P r a g ! 1 W i e d n i a . 

6 ,10 z K o l u s z e k . 

7 .09 z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e a K r a k o w e m , S k a r ż y 

s k l e m , b e z p . w a g o n z Z a k o p a n e g o ) . 

7 .80 z K o l u s z e k p o c i ą g r o b o c z y . 

7 , 8 6 z K o l u s z e k . 

8 ,14 z K o l u s z e k w d n i r o b o c z e . 

8 ,43 z W i d z e w a . 

9 ,46 z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m , 

K a t o w i c a m i i S k a r ż y s k i e m ) . 

13 ,13 s K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m , 

T o m a s z o w e m 1 p o ł ą c z e n i e z P r a g i > W i e d n i a ) . 

14 .86 s K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e • W a r s z a w ą ) . 

16.05 z W a r s z a w y ( b e z p o ś r e d n i p r z e z K o l u s z k i ) 

19 ,37 z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w a ) . 

2 0 . 8 3 z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m 

1 K a t o w i c a m i ) . 

33 .84 b e z p o ś r e d n i s K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e a W a r s z a 

w ą , K r a k o w e m o r a z P r a s ą 1 W i e d n i e m ) 

33 .00 z e S k a r ż y s k a b e z p o ś r e d n i . 
28 .63 z W a r a s a w y 1 K a t o w i c 

0,38 z K o l u s z e k . 

O D J A Z D Z Ł O D Z I — K A L I S K I E J . 

0 ,16 d o K o l u s z e k p r z e z W i d z e w z p o ł ą c z e n i e m d o 

W a r s z a w y , S k a r ż y s k a , K a t o w i c 1 K r a k o w a . 

1,30 d o P o z n a n i a , P ł o c k a , C i e c h o c i n k a , T o r u n i a , 

B y d g o s z c z y p r z e z K u t n o 1 G d a n a k a . 

2 ,03 d o O s t r o w a , L e s z n a , p o ł ą c z e n i e z W r o c ł a w i e m . 

4.86 d o W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 

6 ,16 d o O s t r o w a . 

7,28 d o W a r s z a w y i Ł o w i c z * . 

6 ,08 d o K o l u s z e k p r z e z W i d z e w p o ł ą c z e n i * i T o 

m a s z o w e m . K r a k o w e m o r a z d o P r a g i 1 W i e d 

z u s . 

8 .30 
9 ,00 

9 ,88 

13 ,43 
13 .67 

13 ,12 
14 ,10 
16 .07 
16,18 
J B . 3 3 

18 .10 

19 ,86 

19 ,66 

20,08 

21.26 

1,13 
1,15 

1,51 
4.24 

5.06 

6,00 

7 .30 

7 ,26 

7 .66 

8 ,46 

8 .61 
9 .36 

12,15 
12 .28 
18 ,89 

14 ,87 

1 8 , 6 7 

16,10 

18 ,66 

19,03 
1?,45 
19.S4 

31 ,20 

21 .68 

28,08 

d o Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) . 
d o G d a ń s k a . G d y n i i P o z n a n i a p o s p . o d K u t n a , 

C i e c h o c i n k a i P ł o c k a . 

d o P o z n a n i a p r z e z O a t r ó w a po łącza ta iaza 
d o B e r l i n a 1 K a t o w i c p r z e . Z d u ń s k ą W o l t 

1 H e r b y N o w e . 

d o P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 

d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o , C i e c h o c i n k a , T o n a 
n i a . B y d g o s z c z y i G d a ń s k a . 

d o W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a . 

d o Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) . 
d o P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 

d o W a r a s a w y 1 Ł o w i c z a . 

d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o , P ł o e h a , T o m a l a 
1 B y d g o s z c z y . 

d o C s c s t o c b o w y p r z e z Z d u A a k ą W o l e 1 H e r b } 

N o w e . 

d o O s t r o w a . 

d o W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a 

d o L w o w a b e z p o ż r e d n l o p r z e z S k a r ż y s k o . B e e > 

w a d d w , 

d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o z p o ł ą e z e a l e a 

d o B e r l i n a . T o r u n i a , B y d g o s z c z y . O d a f t a t a 

i G d y n i . 

d o B e r l i n a p r z e z O s t r ó w , P o a a a f i . 

d o Ł o w i c z a b e c p o ś r e d n i . 

d o Z d u ń s k i e j W o l i . 

P B Z T J A Z D D O Ł O I 

przez Widzew s połaeaezuetz 
z P o z n a n i a , 

z K o l u s z e k 

z W a r s z a w y , 

z w * a r s z a w y , 

z O s t r o w a , W r o c ł a w i a i Ł i a a n a w a g o n beat . 

p o ś r e d n i . 

z P o z n a n i a p r z e a K u t n o , G d a ń s k a , ł y d g o s z . 

c z y 1 T o r u n i a . • 

ze Z d u ń s k i e j W o l i . 

z B e r l i n a i P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 

z Ł o w i c z a . 

z G d y n i b e z p o ś r e d n i p r z e z O d a n a k . • y w g o b a * 

T o r u * 1 z P ł o c k a , 

b e z p o ś r e d n i z e L w o w a , 

r s y a k o . 

z O s t r o w a . 

z W a r a s a w y i Ł o w i c z a , 

i P o z n a n i a p r z e z O a t r ó w 

z W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a , 

z B y d g o s z c z y 1 T o r u n i a , 

p r z e z K u t n o o r a z C i e c h o c i n k a , 

z e Z d u ń s k i e j W o l t ( p o d m i e j s k i ) 

z W a r a s a w y i Ł o w i c z a , 

z P o z n a n i a , L e s z n a p r z e z O s t r ó w , 

z K r a k o w a , K a ł o w i e i S k a r ż y s k a 

K o l u s z k i i W i d z e w , 

z e Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) 

z B e r l i n a 1 P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w , 

z G d y n i , G d a ń s k a . B y d g o s z c z y , T o r u n i a poa> 

o r a z z P ł o c k a i C i e c h o c i n k a ( z B e r l i n a 

p r z e z P o z n a ń , K u t n o ) . 

z C z ę s t o c h o w y i K a t o w i c p r z e z Z d u ń s k ą W o l e , 

z W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a . 

z B y d g o s z c z y , C i e c h o c i n k a , T o r u n i a , P o z n a n i 

P ł o n k a , p r z e z K u t n o . 

p n e a R o z w a d ó w , S k a j 

atbeka i P o z n a n i / 

» r a ą 

http://uiw.tr/
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Przytułek dla bezdomnych kotów. 
: ^ S u ' - ' . Inicjatywa Mussoliniego. 

W Rzymie niedawno przeznaczono 
zamek dla bezdomnych kotów. Jeszcze 
za czasów starożytnego Rzymu koty 
mieszkały w tak zwanein Forum Tro-
janum . Cieszyły sie one sława zwie
rząt świętych i bv lv otoczone ogólna 
czcią. Tak by ło do czasu, póki nie w y 
buchła na Forum Trojanum ialkaś cpi-
iemja. która dotknięte zostaJy 

prawie wszystkie koty...; 
Dużo 7. nich wyginęło, reszta zaś roz
proszyła sie. Ostatnio losem kotów bez
domnych zainteresował s ;c sani Musso-
limi. poleciwszy włoskiemu towarzy
s twu ooicki nad zwierzętami uporzadko 
wanie tel sprawv. Po długich poszuki
waniach znaleziono stary zamek, w któ
rym dozorcy, w tym celu zaangażowa

ni, umieścili wszystkie 
zbłąkane koty . 

W zamku t ym już mieszka przeszło 
1,000 ' lokatorów' - . Żyją one w tem bez 
piccznem miejscu swobodnie i w dostat 
ku. rozkoszując sie wygodami swego 
schroniska. Nie pamiętają o chłodzie i 
głodzie, gdyż prócz towarzys twa opie
ki nad z\\ ierzetanii. pożywienie przy
noszą tin l iczni turyści . zwiedzający ten 
zamek. Pla maleńkich kotków wyzna
czona iest specjalna sala. 
I >yżur nad niemi sprawnie pielęgniarka 
przy pomocy kocich matek. Wśród 
mnóstwa kotów zasługuje na uwage 
zbłąkana mała panterka- nad która opie 
ke maiki roztoczyła jakaś kotka. 

J. -K 

14 tysięcy lat temu... 

Tajemnicze legowiska czarodziejów 
Zmysł artystyczny jaskiniowca. 

Przyrząd d-ra Bergera 
wykrywa najskrytsze tajemnice. 
— — B a d a n i e cudzych myśli. 

O własnem myśleniu posiada każdy 
z nas bezpośrednią świadomość. Cu
dze myśli są nam ty lko dostępne ze 
słów i zachowania się drugiego. W 
ostatnich czasach dokonano jednak 
eksperymentów, które świadczą o tem, 
że cudze myśli będzie można badać za
pomocą przyrządów, podobnie jak się 
bada prąd elektryczny lub tempera
ment. Uczonv niemiecki Dr.. Hans Ber
ger stwierdził mianowicie na żołnie
rzach, którzy w czasie wojny odnieśli 
rany w głowę i których czaszki wy
kazywały następnie po zatfujeniu pew
ne luk i . że gdy sie w te luki 

wprowadzi dwie elektrody, 
połączone z galwanometrem, wówczas 
galwanometr ten wykazuje pulsowanie 
prądu elektrycznego Wskazówka tego 
galwanometru porusza się mianowicie 
perjodycznie, kreśląc na pasku pap'V*-
ru , przesuwającego się pod tą wska 
zówką, linję talową. 

W dal.-zyc.li swych badaniach udos
konal i ł dr. Berger przyrządy tak. iż 
mógł otrzymywać linię talową, kreślo
ną przez wskazówkę galwanometru n i 2 
wprowadzając elektrod do kory móz
gowej, mógł więc eksperymentować na 
zdrowych ludziach nic narażonych 
przytem na żadne przykrości. Prąd elek
tryczny, otrzymywany przv tych do
świadczeniach jest bardzo słaby i 

wynosi zaledwie 0.2 mi l iwolta. 

źródłem, tego prądu jest niewątpl i 
wie mózg ludzki . Co zaś jest przy tem 
najciekawsze, to fakt, iż prąd ten zacho
wuje się rozmaicie, zależnie od tego co 
się w duszy badanego człowieka dzie
je. Linje falowe kreślone przez wska
zówkę galwanometru, wyglądają mia
nowicie rozmaicie zależnie od tego, czy 
osoba badana jest spokojna, czy też pod 
niecona, czy zajęta jest jakaś intenzywną 
pracą myślową czy też oddaje się bło 
giemu wypoczynkowi umysłowemu. Gal
wanometr kreśli linje falowe nawet wte-
dy, 

gdy człowiek śpi. 
Zanikają one jednak całkowicie, gdy o-
soba badana znajduje się w stanie nar
kozy, k tó ry gasi zupełnie świadomość. 

Wyn i k i te są zaledwie pierwszemi 
k rokami na tem polu. Być może, że 
sczasem można będzie kształt l ini j falo
wych kreślonych przez galwanometr od
bierający prąd płynący z mózgu czło
wieka dokładnie przyporządkować sta 
nom jego duszy. Wtedy przyrząd dr. 
Bergera, będzie mógł najskrytsze tajem
nicę najstaranniej maskowane wykry 
wać. Wystarczy wtedy przystawić e-
lekt rody do głowy człowieka i odczytać 

Podsłuchane. 
P O D O B I E Ń S T W O . 

— W i e pan. czem ta kolia p izypo-
mina mi kobietę? 

— Słucham. 
— Obeimuie szvie> (jpada na piersi 

i Jest fa łszywa. 

M4ŁŻF .NSTWO. 

— Wo la łbym najlepiej umrzeć — 
m p w i maż wzd\c l ia iac. 

— Ja także potakuje mu żona. 
W takim razie ia mógłbym iuż po

zostać D T Z V życiu. 

TEMPERATURA. 

Matka zachorowała na grypę i mu
siała pozostać cały dzień w łóżku. Ma
ła Jadzia z tego powodu jest bardzo 
zmartwiona. Nazajutrz zrana pyta ona 
o jca: 

— Tatusiu, czy mamusia miała w 
nocv duży temperament? 

z kształtu fal kreślonych przez wska
zówkę galwanometru treść jego my
śli. 

Niedawno w pustyni Judejskiej 
wśród nagich wzgórz, ciągnących się 
na wschód od Jerozol imy ku morzu 
Mar twemu, odkry ta 'została jaskinia 
Um-Katafa, upiększona ręką przedhisto
rycznego człowieka. Mieszkańcy je j , 
według przypuszczalnych obliczeń oko 
lo 12.000 lat przed Nar. Chr., naszkico
wal i na jej ścianach zadziwiające ży 
wością i naturalnością 

sy lwe tk i różnych zwierząt 
z prof i lu, cokolwiek mniejsze od normal 
nych rozmiarów. 

Na chropowatej , obfitującej w szpa
ry ścianie pieczary namalowana jest ca 
ła procesja czworonogich, na czele któ 
rej widnieje postać słonia; za nim w le 
cze się ociężale hipopotam, następnie 
nieduże gazele. Za stadem tychże umy
ka przed n iewidz ia lnym m y ś l i w y m 
przestraszony dzik. Wśród namalowa
nych w izerunków zwierząt zasługuje 

Ina szczególną uwagę maleńki, wprost li 

Hornem, jR^mori I Arma.. 

W tem na jw iększy jest ambaras, 
gdy sic dwóch zakocha naraz. 

Jeden g ładk i , d r u g i g ładk i , 
t r udny wybór d la dz i e r l a t k j . 

K iedy pa t rzy na Romana, 
czuje, że j u i rozkochana. 

Gdy znów spo j rzy na Ramona, 
wpaść gotowa mu w ramiona . 

Ma zmar tw ien ie panna Anna , 
więcej Anna , n iż l i panna. 

Mkn ie do taty . . . — zdanie t a t y : 
— wszystko jedno, g run t — bogaty . 

Więc hadają chłopców dochód — 
Roman śl iczny ma samochód. 

Ramon au tem też aię szczyci — 

równe szanse... będą n i c i . . . 

Koman ma coś ato tysięcy, 
Kamom też s to i nic więce j . 

Zak lą ł papa c iężkolapy, 
bo zagadk i nic d la p a p y . 

Anna jcdr.ak wybrać muai, 
t kn ie więc szybko do mamuaf. 

Przeczulona to podwika 
i ł ezkami często sika... 

Słysząc córk i swej py tan ie , 
dala tę odpowiedź na n ie . 

Dobrze, że aię skarżysz n iamci , 
za to i,.. radę dam c i : 

W tem. na jw iększy jest ambaras — 
— bierz ]ch obu i to zaraz. 

Rom. 

Bransoletki z końskiego ogona. 
Rumaki sławnych lucsłszi 

Konie Nupoleona I stały się przedntio I kim - Roberts kaz.ij mu 
tem logend. Prawda jest, że podczas bitw ' 
zabitych zostało pod cesarzem 

dziewiętnaście koni. 

Konie Marie, Marengo, Euphrat i pe
wien siwek ai».ibiki miały podobno zaszczyt 
nieść cesarza w bitwie pod Waterloo, któ 
ra pojoży)a kres jego panowaniu. 

Szkielet konia Marengo zntijduje się W 
Koyul Service Imt i tut io i i w Londynie 
*\v oficerskiej izbie odwachowej pałacu St. 
James zaś znajduje się tahukiera, na kto 
rej srebrnym wieku widnieje taki napis w 
języku angielskim: „Oto kopyto konia ber 
herskiego Marengo,, na którym jechu} Nn 
polcon w bitwach pod Marengo, Austerlitz, 
jemę. Wagram, podczas kampanji rosyj
skiej i wreszcie pod Waterloo". 

w Ivcmuck stoi szkielet konia Marie 
brudi.osiwej klaczy, na której siedział Nu 
p olcon w bitwie pod Waterloo. 

O innym koniu Napoleona, Jaffe, dono 
si historja, że zakończył on swói żywot, 
dożywszy hit 37, w hrabstwie Kent, An-
glja. Ówczesny jetro właściciel major Al-, 

wznieść mauzoleum. 
Zwycięzca Napoleona w bitwie pod Wu 

Uiloo, dowódtu wojsk angielskich, generał 
Wellington, jechał w tej bitwie na koniu 
kopenhagen, który również po śmierci otrzy 
m.i| mauzoleum. Wellington nabył ko
nia tego, który był wnukiem najsjaw 
tiiejszego konia na świecie Eclipsa, za 
10.000 franków Koń ten był niezmiernie 
w) trzy muły i potrafił, wedjug własnych 
oświadczeń Wellingtona, w jednym dniu 
przebyć 195 kim. Rumak ten Wellingtona, 
byj oczywiście 

ogromnie popularny 
i nie by} by zapewne zakończył sławnego 
.wrgo żywota już w 28 roku życia gdyby 
był pot inf i j lepiej trawić czekoladę, któ
ra go karmiły wszystkie wielbicielki Wel 
liimtona. 

W z;-mian zato otrzymywały ont branso 
letki z wlrnia sławnego rumaku. Na inne 
ipominki jenerał zdobyć się nie potraf 

ponieważ by} oszczędny aż do sknerstwa. 

l ipuciej wielkości , nosorożec z zadar
t y m ry jem. Ca ły pochód zamyka 

jeleń o wspania łych rogach, 
skubiący spokojnie t rawę. Badacz tej 
groty , uczony nazwiskiem Nevi l le, u-
czestnik ekspedycj i , wys łane j przez pa 
rysk i instytut paleontologii , jest zdania, 
że praca przedhistorycznych malarzy 
datuje się ku końcowi ery paleontolo
gicznej, t. j . czasu, k iedy broń i naczy
nia domowe w y k o n y w a n e b y ł y z cio
sanego, lecz niepolewanego jeszcze ka
mienia, oraz kości. 

Mar twe obecnie przestrzenie pusty
ni Judejskiej, prawdopodobnie ongiś po 
k ry te b y ł y 

n ieprzebytym borem. 
U wschodniego podnóża Judejskich gór, 
•zajmując obecną dolinę Jordanu, ciąg
nęło się wówczas o lbrzymie jezioro o 
słodkich wodach, obfitujące w r y b y , 
którego kwitnące brzegi, ro i ły się od 
zwierząt . Trzeba by ło k i lku katastrof 
geologicznych, żeby zniweczyć ten 
ziemski ra j , wyt rzeb ić te lasy, unice
stwić te jeziora. Echo jednego z tych 
wulkanicznych wybuchów, Biblja za
chowała w postaci legendy o Sodomie 
i Gomorze. Nawet kl imat uległ ztniamc, 
stając się bardziej suchy i chłodniej
szy. Jednak jeszcze przed ostatnim gi
gantycznym wstrząsem natury po całej 
Palestynie wędrowa ły , Jako pozosta
łości byłego podzwrotn ikowego boga
ctwa słonie i nosorożce, które z cza
d e m zbiegły do kra jów cieplejszych. 
Te zaś zwierzęta, ciesząc się wie lką 
czcią, zostały przez współczesnych im 
udzi uwiecznione na ścianach U m - K a -
tafy. Trzeba zaznaczyć, że w tymże 
czasie, tego rodzaju ozdobami by ł y u-
piększanc legowiska jaskiniowców 
i po drugiej stronie Śródziemnego mo
rza; w południowej Francj i w północnej 
I i iszpanj i . Lecz tam. dzieła te odznacza 
ł y się większą subtelnością i delikatno
ścią wykonania. Poprzez liczne różno
barwne mozajki ko lorów przebijała j a 
skrawość ok ry , prześlicznie uwyda t 
niając barwę skóry, którą miejscami u-
.yypuklały czarne i czerwone cienie. 
N iezwyk łą wprost żywością odznacza
ją się te sy lwe tk i , zupełnie jakby w y 
łaniały się dla oka w rzeczywistości . 
Pięknością swoją mogą dorównać gra
fice japońskiej. Spośród wszystk ich in
nych grot, nieprzeciętnym ar tyzmem 
malowideł wyróżn ia się 

hiszpańska jaskinia Altcmira. 
Opubl ikowanie przedhistorycznych 

szkiców i sy lwetek zaskoczyło uczo
nych I postawi ło ich przed nie rozwiążą 
ną zagadką, a mianowic ie: o d k r y ł y się 
we mgle przeszłości takie w y ż y n y sztu 
k i , do jakiej ty lko w ki lka tysiącleci 
później I to z wie lk im trudem dopięli 
znakomici portreciści zwierząt — Assy 
ry jczycy. . . Na jakiem podłożu -powsta
ła ta dawna mistrzowska sztuka? W i a 
domo, że starożytna sztuka nierozer
walnie złączona by ła z religją. To, co 
malowały , lepi ły , lub wyrzeźb ia ł y z ka 
mienia i gl iny ręce ludzkie — bywa ło 
podyktowane przez religi jne obrządki . 
— Lecz jaka religję wyznawa l i pier
wotn i ludzie? 

Radacze prastarych obyczajów dzi
kusów A f r yk i , Austral i i i in. w y k a z a ł y . 

że życie ich oparte by ło na wszelkie
go rodzaju zabobonach, k t ó r : w postaci 
duchów, demonów, biesów, rusałek, 
y.^dnych i t. p., widziel i w każdym 
tworze natury. P ierwotny człowiek, 
jak wspomina znany uczony Remach, 
lękając się na każdym kroku uosobienia 
zła, starał się żvć w dobrej komi t ywę 
ze stworzeniami. Tenże uczony t w e i -
dzi. że namalowane postacie zwierząt 
na skalach by ł y bóstwami ówczesnego 
ludu, k tó ry oddawał im kult religijny, 
widząc w nich przodków swego szcze 
PU. 

Na tle dociekań naukowych tez-i o 
istnieniu przedhistorycznej sztuki dla 
sztuki została odrzucona. Odnalezione 
jaskinie b y ł y uważane za świątynie. ! 
s łuży ły jednocześnie jako legowiska 
czarodziejów i znachorów. Wskazuje 
na to tajemnicze ukrycie tych jaskiń 

pod ziemia 
i okoliczność, żc malowidła nicodrazu 
są dostępne dla oka ludzkiego. Do ta' 
kich świątyń zal iczyć należy przede-
wszystkietn grotę La Passiega w pół* 
nocnej Hiszpanii, oraz położona między 
Bordeaux a Tuluzą grotę „ D a w i d a " któ 
ra swoje nazwę zawdzięcza odkryciu 
jej przez chłopca, i tmenicm Dawid w 
1922 r. Bardzo trudne jest dojście do 
tej groty , gdyż aby przedostać się do 
głównej sali, trzeba najpierw opuścić 
się do jamy, następnie przepełzać po
przez s tumetrowy jakby kreci kory
tarz. 

Nic ujdzie uwagi bystrego oka. i* 
sy lwetk i zwierzęce w wyże j wspomni* 
nych podziemiach posiadały cięcia, za* 
naczonc 

czerwoną farba, 
malowanie k tórych przypisują czaro* 
dziejom. Oznacza to symbol błogo
sławieństwa dla myś l iwych którzy ** 
tym celu zjawial i się u czarownika nic 
z pustemi rękoma. Znany paleontolog 
Gur i utrzymuje, żc jeżeli sutsze by ły 
of iary, to cięcia umieszczone b y ł y 

miedzy oczyma. 
Całemu ry tua łow i asystowały niezbęd
ne zaklęcia być może towarzyszy ł im 
uświęcony taniec. O ile ceremonjc od ' 
b y w a ł y się szczęśliwie, to czary zosta 
ł y j u i rzucone na pasące się spokojnie, 
lecz już przeznaczone na ubój zwierze i 
myś l iwy mógł zadowolony i pewny 
zwyc ięs twa wracać do domu Ts stara 
nia o zapasy żywności b y ł y zupełnie 
racjonalne, albowiem w owych cza
sach ludzie ży l i wy łącznie z upolowa
nej zw ie rzyny . Przen ik l iwy i ostry 
chłód, związany z rozprzestrzenieniem 
się lodowców, zapędził człowieka dc 
jaskini, skąd można by ło wychodzić ty
ko w letnich miesiącach, aby zdobyć po 
żywienie na cały rok. To też w y n i k po 
lowania i rybołóstwa by ł 

kwestją życ iową. 
Z drugiej zaś strony, obrona przeć 

drapieżnikami, jak lwami , lampartami 
I t. p.. odgrywa ła także kolosalną roi-?-
Dlatego też palestyński lub południo-
wo-francuski aborygen zaliczał się dfl 
stałych k l ientów czarown ; ków, w Jcj?° 
noJeclu mających wszechmoc. Już s i m 
fakt istnienia podobnej kasty lud":'' 
świadczy o kul turze, zapoczątkowanej 
Jeszcze 14.000 lat temu. J. K. 

SPIĘTRZONE FALE MORZA 
MB mogą przełamać kadłub największego okrę.u 

Powszechnie panuje przekonanie, że 
fale morskie „p ię t rzą" sie do wysoko
ści amerykańskich drapaczy chmur al
bo wież kościelnych. Istotnie tak nie 
jest. Naukowe badania wykaza ły , że 
przeciętna wysokość fal morskich, t. J. 
odległość miedzy poziomem dołu w o d 
nego, a grzbietem fali podczas ciężkiej 
burzv._ wynosi 

zaledwie 6 metrów, 
i że nawet najwyższe fale w czasie bu
rzy na Oceanie At lantyck im nie prze
k r a c z a j wysokości 9 m. Podczas szcze 
golnie gwał townych burz na Oceanie 
Wie lk im wysokość przeciętna fal wy 
nosić może wy ją tkowo także 9 m. gdy 
szczególnie ootężne fale osiągnąć mogą 
wysokość 13 m. 

Na morzach półkul i południowej za
obserwowano podobno fale 

do 16 m wysokie. 
Natomiast w groźnej zatoce biskajskiej 
fale nie piętrzą sie wyże j , niż na 8 m. 
Ba łwany Morza Śródziemnego osiaeaj-l 
wysokość conajwyżei 4 i pół m. na Mo
rzu Pólnocnem do 4. na Ba ł tyku 2—3 
m. 

Twierdzenie o fakich wysokich iak 

wieże kościelne Dolega 
na złudzeniu optycznetn. 

któremu podróżni tak ła two ulegała n.a 

morzu. Do tego dochodzi ieszcze różni
ca w długości fal. Podczas gdv na mo
rzach południowych długość fal wyno
sić może 30 do 40 razy ty le, co fch w T 
sokość — napotykano na fale o długo
ści 400 do 500 met rów — na Oceanie 
At lantyckim długość fal nie wynosi w | c 

cel. niż dwudziestokrotna Ich wysokość, 
a wlec 140 do 160 m. 

Z tej okoliczności ła two można w n i f 

skować. Jak zachowywać sie beda * 
danym razie statki r, rozmaitel dłuzj' ' 
ści. Jeżeli statek dłuższy Jest niż 
m. a takich istnieje obecnie dużo bedz^ 
on ty lko nieznacznie odczuwał > a ' c 

morskie. Mnieisze statki natomiast r e a " 
gować beda na fale unoszeniem sie i &~ 
nurzaniem kadłuba. Tem sie też t łuma
czy, że mnfejsze statki Doddaiac sie £ 
całości falowaniu morza przez ciężkie 
burze mnici zostają uszkodzone, niż Oj' 
brzvmv transatlantyckie. Nierzadko b-v 

ł y wypadk i , i e f i le morskie przełama* 
ł v w środku kadłub okrętu. 
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M\Ż l KROWY. 
Podczas w y c i e c z k i szkolnej grupa 

dziewczynek z klasy drugiej odpoczy
wa na łące, na które j pasą się k r o w y . 
Wtem jedna z uczenie, widząc zbliżają 
cą się krasulę, wo ła do drugiej z prze
rażeniem: 

— Boję się... boję... ona bodzie! . -
— Nie bój się! — uspokaja ją dru 

ga — krowa nie bodzie, t y l ko ten... 

Obrazek z wycieczki szkolnej. 
ale zapomniałam, Jak -s i ę ten je j mąż. 

nazywa;. . 
— A czy ten mąż od k r o w j też da 

je mleko? 
— Idź", głupia! To przecież k a w a 

ler! 
Zdarzenie zupełnie 

okolicach W a r s z a w y . . 
autentyczne w 

i v 

* * * * * * Jazda z przeszkodami . 

Wróg 
P. Antoni Galonek, mocno podchmie 

lony, wsiadł po północy do taksówki i 
kazał się wieźć na ulicę Szarą. Kiedy 
po przybyciu na miejsce szofer oświad
czył mu, że licznik wybił dwa złote 40 
groszy, p. Antoni zmrużył chytrze le
we oko i oświadczył: 

— Licznik sobie może bić ile chce, 
ale ranią w butelkę nie nabije.. Dwóch 
złotych 40 groszy nie przejechałem I W y 
kluczone. 

— Ależ proszę pana— tłumaczył szo 
fer — teraz jest taksa nocna. 

— Wszystko mnie jedno czy nocna, 
czy obiadowa, czy poranna. Kawałek 
drogi przejechałem, może z kilometr... 

— Pan jest w błędzie. Dwa i pół kilo 
metra... 

T He pan mówisz? Dwa i pół. Nie
możliwe! Wcale zmęczony nie jestem. 
Na.wyiej na kilometr się czuję... 

— Licznik proszę pana, działa do
brze. 

— Co mnie pan z licznikiem wyjeż
dżasz? Ja do rodzonej żony nie mam 
'^ufania, to pan chcesz, żebym liczniko-
W ł wierzył? — Jak się sam nie przeko
rnym, to nie zapłacę.. 

A jak się pan przekona? 
— Zwyczajnie. Zmierzę ten kawałek 

cośmy przejechali. 
— Jak? 
— Krokami. Nie uczyli pana w woj

sku, i e krok ma trzy czwarte metra. 
Idziem, panie. 
, 1 p. Antoni nieco chwiejnym kro
kiem ruszył przed siebie. Szofer nie w i 
dząc wpobliżu policjanta, powoli posu-
w ° ! się za pasażerem. 

.— Raz, dwa, trzy, dziesięć... trzy
dzieści — liczył p. Antoni maszerując 
Po jezdni. c " " " o s v-' ' ' " : • ' ' 

Ale już przy dwóchsetnym kroka p. 
Antoni stracił rachunek, 

-— Cholera f — mruknął. — 
Trza od nowa zacząć! 

Wrócił na poprzednie mie sce i za
czął liczyć na nowo. Tym razem po
mylił się dopiero przy trzechsetnym 
kroku. Westchnął ciężko i zawrócił je
l c z e raz. 

Szofer jednak stracił już cierpliwość. 
Schwycił pasażera wpół, wpakował do 
taksówki i odwiózł do komisarjatu, gdzie 
s 'ę okazało, że p. Galonek nie ma przy 
•obie ani grosza. 

W parę tygodni potem, p. Galonek 
faż nie taksówką, lecz tramwajem, za

jechał do sądu Grodzkiego, żeby wy
słuchać wyroku skazującego go na ty
dzień aresztu z zawieszeniem na prze
ciąg roku. 

y „ E C Tf O 

Dziewięć pytań. 
Dlaczego ?... 

Dlaczego zawsze wtedy zapominamy 
chustki do nosa, kiedy mamy katar ? 

Dlaczego kelner w kawiarni czy re
stauracji zawsze staje pomiędzy nami, a 
panią, do które; chcemy zrobić oko? 

Dlaczego każdy nowy pasażer, wcho 
dzący do przedziału pociągu, którym je
dziemy, wydaje nam się niesympatycz
ny? 

Dlaczego zawsze wtedy przypomina 
nam się jakiś niezbędny sprawunek, 
kiedy nie mamy pieniędzy? 

Dlaczego w restaurac;ach zawsze 
właśnie te potrawy są skreślone z kar
ty, na które mamy największy apetyt? 

Dlaczego dorożkarze nigdy nie ma
ją reszty z dwóch złotych? 

Dlaczego żaden kelner nie myli się 
nigdy na swoją niekorzyść, — przy wy
dawaniu reszty? 

Pech namiętnego adoratora 

Kmicic i Wołodyjowski żyrantami... 
Mimo to weksel poszedł do protestu. 

— Czv to abv pewny-mater ia ł? — 
spytał n. Zelik Rozengart. obracając w 
reku weksle. 

— L f f ! Ef i — odpowiedział z całą 
pewnością p. Rub'«i Kot łownik . młody, 
lecz zdolny handlowiec, od ki lku tygod
ni korzystający z inkasa Rozcnsarta. 

— Kto jest ten... Andirzej Kmic ic? 
— badał nieufnie dyskonter. 

odczytuiac podpis. 
— Bojraty człowiek. Szlachcic z Kre 

sów. L n ma las. Samej granicy będzie 
ze dwie mile. 

— A ten dsniRi? Michał Wo łody jow
ski,? 

— Oficer. Pu łkownik . Un ma sie 
żenić z jedną bardzo boeatą pajuną. Una 
sie nawet naizywa Bamdizobogato. 

— A ten Ket l ing? 
— 'Jn ma wuja w Angiltii. a tu un ma 

dobra posadę 
u księcia Radziwi ł ła . 

W e wogóle co sie pan tak pytasz, pa
nie Rozengart? T o jest mur. nfe wek 
sel. Każdy ten kawałek papieru, to jest 
kawałek muru, pan wiesz? 

Pan Rozcmgart zdyskontował wek 
sie. aczkolwiek niechętnie, 

bccate panowie. Ty l ko przez to. że ich 
t rocht wojna zniszczyła, to uni widać 
nie moca płacić. 

Kot łown!k opuścił sad z wyrok iem 
półrocznego więzienna. Apelować nie 
będzie. 

Pan Janek byt sąsiadem sympatyez 
nej pani Hel i , z które j mężem praco
wał w jednem przedsiębiorstwie. Otóż 
p. Janek oddawna umizgał się do cza
rującej sąsiadki, a kiedy przekona! się, 
iż wszelkie jego starania i zabiegi po
zostają bez skutku, zaczął 

płatać psie f igle 
i dokuczać p. Hel i l icząc na to, iż mo
że uda się w y t w o r z y ć taką sytuację, 
że sąsiadka w obawie ośmieszenia lub 
kompromitacj i , zmuszona będzie zmie
nić swó j stosunek do adoratora. Nie
stety, upragniona sposobność jakoś się 
nie nadarzała, co niesłychanie dener
w o w a ł o p. Janka, k tó ry rewanżując się 
za obojętność, przy każdej sposobności 
dawał do poznania swej sąsiadce, iż 
kiedyś zemści się na niej. 

P. Hela wszystko to widziała i 
śmiała się w duchu z zabiegów adora 
tora, a choć nieraz nawet czuła się 
dotknięta jakimś nietaktem lub w y 
bryk iem p. Janka, wspaniałomyślnie 
mu przebaczała, wiedząc o tem, iż lu 
dzie zakochani 

są niepoczytalni . 
Stan taki t rwa ł dłuższy czas i p. 

Janek naprawdę stał się niepoczytalny 
pod w p ł y w e m silnej mi łości , a nie 

W i ą z a n k a „oryginalnych" słów. 
SPONIEWIERANA PANNA 

U państwa Jesiorowskich mieszka | Dlaczego między p. Jesiorowskimi a p. 
w charakterze sublokatorki panna He l 
cia. U tej panny Helci bywa w charak
terze „narzeczonego" pan Bolesław. 

HUMOR 

przeczucie, że to nicbardizo pewny ma
teriał Teraz szlachcic kiepsko stpi. a 
jeszcze na .Kresach... 
• ; ;'*>rz$fcź4kia' eo nie zkwiódły . AńT-łe-
deh wekse l nie bv ł wyl tup ibhy w torml 

SPADEK DOLARA. 
Pan Natan Szapocznik spacerując po 

moście Poniatowskiego w Warszawie 
spostrzega swego znajomego pana Do-

Miał tokics r , a n a Szyszkienesa, który przechylony 
przez balustradę patrzy smętnym wzro
kiem w fale Wis ły . 

— Co pan tu robi, panie Szyszkie-
nes? . ' ^ • ' M j M f t ^ f e s a t i i y * " 

Niech pan sobie wyobmzi. przed 
nie. co corsza zaś sam wystawca. Ru- , chwilą, jak otworzyłem portfel, żeby o-
bin Kot łownik przepadł, jak kamień w bliczyć pieniądze, spadł mi do rzeki je-
wodzie Pan Rozengart szalał z rozpa-1 den dolar! 
czy której nie ukoiła rjawet wiadomość' 
że policia znalazła Kotłowniika. Zło
śl iwa wystawca orzysnał się z rozbra-
jaiaca .szczerością, i e wszystkfc 

podpisy sfałszował osobiście. 
— A skad oskarżonemu przyszły doj 

głowy te nazwiska? — spytał na roz
prawie zaciekawiony sędzia, odczytu 
l i i A w I Ł Ł u w i i n u w I V / * I V J V ^ I M , WWW/ V *N I * ,« i • ~ 
iac weksle z podpisami: Andrzej Kim-!P<*°d»» *e swo,ą_zoną? 

— Niech się pan nie martwi, panie 
Szyszkienes. Poczekaj pan trochę, mo
że jeszcze pójdzie w górę!.. 

ŻYCIE RODZINNE. 
—- Niech mi pan powie, czy ten po 

wieściopisarz z drugiego piętra już się 

cic. M c l w ł Wołody jowsk i . Hasling Ke
tl ing. Onufry Zagłoba. Jan Skrzetuski. 

— Moja siostra — wyjaśni ł chętnie 
fałszerz — to una ma taką książkę, co 
tam te wszystk ie panowie stoją, l iardzo 

— Napewno nie wiem ale zdaje mi 
się, że tak — bo widzę, że ona znowu 
czyta, co on napisze, a on je co ona zgo 
tuje... 

ZWYCIĘŻONA BALETNICA 
Genjalna żona. 

W z a c i s z n e j niszy c u k i e r n i z e b r a n e było 
całe tkimskie towarzystwo. Oczekiwano nie 
cierpliwie przybycia pani Neli, która za 
powiedziała się s niezwykłemi rewelacjami 
o swoun mężu i • t e j t r z e c i e j , w i e d z i a n o 

b o w i e m , że małżeństwo p u n i Neli z pięk 
ttym Olkiem zamieniło się od pewnego cza 

w trójkąt, którego jedna, ścianę (tę nie 
legalna) tworzyła 

pewna baletnica, 
będąca chwilowo w stanie nieczynnym, po 
m'ewuż letni sezon teatralny się skończył 
* zimowy się jeszcze nie zaczął- Zaczem 
° w « tańcząca dama wisi na razie między 
" • u ą a niebem. 

Rini Nela wiedziała o tem wszystkiem. 
Postanowiła się zemście i z e m s t ę s w o j ą 

W s z y s t k i m przyjaciółkom podać do wisdo 
m o ł e i . Czekano wice na nią, bo dziś miał 
">ć ten wielki dzień zdemaskowania szel 
^ottwn z jednej strony, a skutecznej obro 
"y małżeńskiego ogniska s drugiej. 

Jakoż zawiła się nasza bohaterka, pro 
"tf^niejąca 

radością i triumfem. 
— Opowiadaj! Opowiadaj! — rozleg 

ł n "ię chórem. 
Tło sprawy naogół znacie — rozpo 

""Cła pani Nela. — Ja jestffn wyrozumiałą 
słabostki męskie i byłabym dłużej jeszcze 

Patrzyła pobłażliwie na te jego amory s t j 
'"firynną gdybym w szparze kanapy, 

ton iiljotn chował przedemną swoją 
kł>^spon«lencjc. nia znalazła tydzień to-

panterka * brylantowym pi*rścion-
v"*rn. który mój mąż przygotoutiL dla niej 
n * imirninv. 

" —Trzeba-było pierścionek skonfisko
wać! — zadekretowała jedna z dam goręt 
szego temperamentu. 

— I co z tego? — zauważy hi gorzko pa 
ni Nela. — Byłby jej kupił inny, « ja te 
go pierścionka nie mogłabym przed 
nim nosić. Co innego zrobiłam. Prędko 
pobiegłam z tym pierścionkiem do jubile 
m i kazałam brylant wyjąć, a na jego 
miejsce wsadzić zupełnie podobne szkło. 

Dookoła stołu rozległ się szmer podziwu 
z zachwytu, a pani Nela ciągnęła dałej: 

— W ten czwartek były jej imieniny. 
Mój Olek posyła jej kwiaty i pierścionek. 
Nie z nu się na brylantach, więc nie sauwa 
żył, jaka metamorfoza zaszła a jego pier 
ścionkHn. Ale naturalnie ta pani, otrzy 
mawszy tuki prezent, albo pobiegła karat 
z nim do lombardu, albo poleciała do jubi 
lera, 

aby go jej otaksował. 
Możecie sobie wyobrazić, co się z nią dzia 
ło, gdy się dowiedzluła, że to nie djament 
tylko szko. Odesłała Olkowi pierścionek 
z listem, w któryfn go sklęła od szubraw 
ca i od tego ostatniego,,, 

— Brawo! — pysznie! — rozległo się 
dok obi stołu, 

— Czekajcie, to dopiero początek. 
Więc nasobaczyła mu w straszny sposób, 
Mój Olek biegnie z pierścionkiem do jubi 
lera i poczyna mu robić wyrzuty, *e go na 
hrał na fułfzywy kamień, przyezem oddaje 
mu pierścionek i żąda zwrotu pieniędzy, 
Jubiler, przypatrzywszy się pierścionkowi, 
cisnął go Olkowi w twarz, że ehe* go szanta 
żować, ie brylant wyifł a ktunjeń k**«l 

wsadzić, Olek, ż e to jest ambitny i górą 
cy przytem, bęc j u b i l e r a w g ę b ę , ale gd> 
się z pracowni l u d z i e z b i e g l i , t o Olek t a 

k i e d n a r y d o s U i ł , ż e u b r a n i e n a n i m p o 

darli i 
oko mu podbili, 

-— Ależ t o j e s t wspaniale! To jest p a 

radna z e m s t a ! — r o z l e g ł y się głosy p r z y 

atole. 
_ — Czekajcie, jeszcze n i e koniec. Jesz

cze zostaje tu lafirynda.1 Przecież musia
łam i dla niej coś obnijślić. Posłałam 
mężowi anonimowy list, pisany niby przez 
jej koleżankę, ż e Wanda < ''-tka szelma i 
takie królewskie imię nosi!) otóż ż e W a n 
da jakoby chwaliła się przed nią, że kazn 
ła z pierścionka wyjąć brylant i rak to wsa 
tlzić, a to w r A i d z i e i , że dostanie jeszcze 
jeden pierścionek na przeprosiny. 

Towarzystwo całe wstrzymało oddech. 
— I cói, dostała? 
— Figę! Olek poleciał do niej i dał 

jej z prawej i z lewej strony, rozbił jej 
przytem kimpę i potargał abażur, i po 
leciał do gospodarza domu, ż e już wic 
cej za tę pannę komornego płacić nie bc 
dzie, żeby ją 

wyrzucił z taaieszkania. 
— Moje drogie — zakończyła puni Nela 

swe opowiadanie — jakąż ja jeszcze wiek 
szą satysfakcję mogłam sobie wyrządzić? 
Ja ptdcem nie ruszyłam, a on dostał po 
gębie, ona dostała po gębie, jubiler dostał 
po gębie, a mnie został się brylant, z 
którego każę sobie zrobić wspaniuły pier
ścionek. 

Panie zerwały się ze swych miejsc i oto 
czywsasy panią Nelę, poczęły ją serdecznie 

ściekać i całować. 
Jeszcze żaden polityk, skończywszy mo 

wc sejmów i ) , nie odbierał od przyjaciół 
swttgo stronnictwa takich gorących i A n t u 

zjastycznych powins«ow»ń 

Helcią stosunki są naprężone, tego 
przewód sądowy nie ujawni ł . Dość, 
że pod adresem panny Helci padały 
często pikantne w y r a z y i całe zda
nia. 

W o w y m pamiętnym dniu p. Bole
s ław zasiedział się dość długo, a kie
dy wychodz i ł , panna Helena w y p r o w a 
dziła go na schody. Jesiorowscy. prze 
budzeni ze snu, — również powyb ie ra 
l i i dalejże wymaw iać pannie Helci 

różne dyskretno przywileje, 
zagwarantowane p łc i pięknej przez 
prawo. Nazwano ję pędzichą, w i n k l ó w -
ką, condrą, f lurą. p ik ietówką, f ra jb i -
terką, grandesą, le tkawiczką, szlądrą, 
popaśtticą, wy tyczką , karpatówką. f i -
r«. ewffinoska. drnchą gizdulą. 

' Rzecz zrozumiała, że pan Bolesław 
stanął w obronie niewiasty, lecz cóż 
mógł wskórać wobec liczebnej prze
wagi? W ciemności k toś go rąbnął 
sztabą żelazną przez g łowę. Ale g łowa, 
z kategorj i brachicefalnej, okazała s.ę 
twarda. Kawaler wpadł w pasję, wa l 
czy ł bohatersko, póki go 

nie spuszczono ze schodów. 
Na sądzie starościńskim wysz ło ua 

jaw , że najlepiej zna język polski 
16-Ietnia córeczka pp. Jesiorowskich, 
do k tóre j sędzia przemówi ł w te s ło
w a : 

— I nie ws t yd , to, moja panienko, 
tak w y z y w a ć ? I gdzież to panienkę te 
go wszystk iego nauczono? Cóż to zna 
czy gizdula? 

— To taka hadra. 
— A cóż to jest hadra? 
— T o taka szlampa. 
— Sziampa! Pierwsze słyszę. 
— T o taka byz iówka. 

Pan sędzia o nic już nie py ta ł i od 
łoży ł sprawę, wobec konieczności po
wołania dalszych świadków. 

ehcąc dłużej już cierpieć, postawi ł 
na jedną kartę, aby t y l ko zdobyć u-
pragnioną kobietę. W t y m celu zaczaił 
się wieczorem w sieni i k iedy p. Hela 
wraca ła do domu. nieszczęśliwy ado
rator chwyc i ł ją wpół i usiłując wc ią
gnąć przerażoną kobietę 

do swego mieszkania, 
oświadczy ł jej, iż jest mu już wszyst 
ko jedno i musi ją posiąść, poczem od
bierze sobie życie. P. Hela, mimo prze
strachu, nie straci ła zimnej k r w i i za
częła t łumaczyć p. Jankowi , iż urzą
dzanie skandalu i dramatu niema sen
su, gdyż całą sprawę można przepro
wadzić inaczej. 

— Wiem — dodała p H?la, że pan 
mnie naprawdę kocha, pocóż więc u-
rządzać skandal i mnie kompromito
wać. Proszę mnie puścić, a ju t ro wie
czorem, 

k iedy męża nie będzie w domu. 
proszę przyjść d.? mego mieszkania o 
godz. 8. 

P. Janek w pierwszej chwi l i nie 
chciał uwierzyć, k iedy jednak p. Hela 
solennie go zapewmła i dała słowo, iż 
mów i prawdę, adorator pocałował w 
rękę uroczą sąsiadko, p r z e p r a s z a ć * n 
za napaść, poczem każde z nl"b ' i ^n -
łfl sie do swejro mieszkin*n 

P. Hela bvła kobieta rozsądną { 
wiedziała iż hidz<"e zakochani zdolni sa 
do wszelkich szaleństw, to to* chci>c 
uniknąć skandalu i komorom ;tacfi i 'To 

nowała sprawę spotkania jntrzej«7r»' ł r 

z sąsiadem. 
Wszystko s t" ł o i]* t" 1 - I T ~ - •' 

d z i a ł a sprytna o . Hel' N , ! - , ^ . . « . . , i . . * , 

ka minut no god?. 8-»i v > ~ - —- : -
d o mieszkania n. Hel! ?->V-1--» 
Dr -wi otworzyła pcm<~i^i 
v "row,-dz**8c gościa '• * ' r . P T "-
neV aż 

drżał te w — - r — 
i słowa ledwie wych H I ' • i 7 jłar^ł'. 

Nie uplvne*i S — «*d • • prze-*-
pokrr'ti rozlrtf! <•:»• tfv- •.. - d n * r a e ' 
co wywoklc na L w ^ r z y n . Heli ucru-
cie silnego strachu. — Bor». aby tytV< 
mąż n i ^ s n o d z i a n i e n i e W T ' " , : ' - — • > 

tała o Hela, poczem d-- '-'•< r--'- ~- i 
wyjdz.ie t y m o l e m iv. V z 'n rtr<-
staram się całn sprawę ' ^ n * " ^ t - -"• 

P J p n c l : <:o-łnU 
która u d ł > ' » «?e n — » R " ł « r * ' V * 5 ł -
cc w LPRLPLNL I?TN*"'r> — 
Heli. Bvł o n c z e m * 

wia.c G ł o ś n o i r>est"! 
pewnym czas ; , >

 n s r z -

wietrzą, ooszedł 
otworzyć drzwi hjlkonowe. 

Sterczący na balkonie p Janek w H - M 
przez okno zachowanie się męża p. 
li, był przekonany iż mąź dowiedział t lę 
prawdy. To też kiedy spostrzegł, że 
właściciel mieszkania gwałtownym kro
kiem zbliża się do drzwi balkonu, p. 
Janek bez namysłu 

skoczył w dól. 
Balkon był na pierwszym oiętrze dzię 
k i jednak temu, iż na dole rosły kw ia
ty, a wiec ziemia była dość mięka i 
bez kamieni, p. Janek nie bardzo 
nawet potłukł. 

Pomysłowy plan p. Heli I . ^ H ! sie cs ł -
kowicie. gdyż następnego dna otrzy
mała od P . Janka list, w którym ado
rator serdecznie ja nrzepra«zał za swe 
no»stepowanie i zaklinane się na wszel
kie świętości, iż więcej iej przp,*1adowaff 
nie będzie. Od tećo cza«u p. Hela miała 
spokój, a p. Janek przekonał się iż «» 
miłość bez wraiemnoM najlepszym srocł 
kiem iest skok r. b^Tkomi.. 

z — 

słę 

Spodnie ze straganu, 
Dobre serca córek. 

Przez dłuższy czas odkładał pan Am 
broży pieniądze, aż uzbierał odpowie

dnią sumę i kupił sobie eleganckie 
spodnie w paski. 

Przymierzenie spodni odbyło się 
sposobem przyspieszonym: jedna nogaw
ka w lewej ręce, druga w prawej, ręce 
się rozkłada, jeżeli środek spodni wy
padnie akurat na nosie — spodnie są 
dobre i lepszych 

sam książę, Walji mieć nie może. 
Zresztą gruntowniejsze przymierza

nie przy straganie nie jest praktykowa
ne, tak ze względu na brak preceden
sów, jak i na obyczajność publiczną.. 

Musiał jednak pan Ambroży źle wy
celować przy przymiarce, bo kiedy spod 
nie włożył w domu, zamiast okrzyku po
dziwu, usłyszał od żony i wszystkich 
czterech córek: 

Ale sobie tata długie spodnie 
fundnął! Czy nie cisną 

pod pachami? 
— Zamiast sie prześmiewać, mogłaby 

mi która spodnie skrócić. Tak aa pięć | 
i palców... 

— A już! Roboty mamy dosyć swo
jej, nie jakieś pertki obcinać! 

Westchnął pan Ambroży, zdjął spo
dnie, powiesił je w szafie, włożył stare 
i poszedł na miasto, na jednego więk
szego z gorzką angielską.. 

Sumienie jednak niezadługo ruszy
ło najstarszą córkę Eleonorę. Nic nie 
mówiąc, wzięła igłę, nici, nożyczki, po
myślała: 

— Pięć palców? Pięć tatowych pal
ców, znaczy 

moich dziesięć. 
I skróciła spodnie na dziesięć palców. 
I druga skolei córka pana Ambro 

żego, panna Pulcherja, też pobudzona 
głosem sumienia, skróciła spodni na 
dziesięć swoich, a pięć tatowych palców. 

Nad lenistwem pozostałych córek, 
Agaty i Kunegundy, aatriumfował też 
głos sumienia. Obie podchu skróciły ta 
tusiowe spodnie Najdłużej ma sie opie
rała pani Ambrożowa. Ale i ona uległa 

Nazautrz pan Ambroży podał ogło
szenie- „Spodnie dziecinne nowe oka
zyjnie do sprzedania". 
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W I C E K i W A C E K 
na szerokim Świecie. 

Wacek: — Uważaj wuju, to boli! 
Wujek T o m : — Z drogi, gdy nadchodzi słynny my

śliwy. Żywcem schwytałem tego potwora. 

Kłaczek: — Patrzcie, jaki z tego Toma bohaterI 
Wujek T o m : — Tak, tu zaczekasz, a i rx> ciebie przyj

dę znowu! 

Kłiczck: — Wiwat , niech żyje król gór Tom I ! 
Wicek: — Spiesz sie, ja mu tymczasem przetnę więzy. 

Wacek: — Nie umiesz mówić, krzyworogu? Podziękuj 
ładnie za przysługę! 

Wujek T o m : — Pogratuluj mi Teklo! Gołemi rękoma 
schwytaliśmy dzikiego muflona. 

Wicek: — Zdaje się, że narazie bezpiecznie, będzie 
tu pozostać na drzewie! 

^ ^ W u ś j f c . Tom t — Chodź Teklo i zobacz jak spokojnie 
wiń ten „baranek" na gałęzi. 

Ciocia Tekla: — Co ty wyprawiasz Tomie> 
Wujek Tom: — Ratujcie, kto w Bona wierzył 
Kłaczek: — Czy mi się w oczach dwoi? 

Wacek: — Nie wiedziałem, że wujek Tom. tak umie 
tańczyć! Ha-ha-ha! 

Wujek T o m : 
drzewka. 

Żebym tylko mógł dobiec do tege Wujek T o m : 
i dzisiaj! 

Stój! stój! Dosyć tej zabawy na 

Muflon: — Bee! beee! 
Wicek: — Widzisz jaki z wuja akrobata. Dwa salto 

mortaJe wywinął w powietrzu! 

Ciocia Tekla: — Ciszej! Czy nie mogłeś wejść przez 
otwarte drzwi? 

Kłaczek 1 — Teraz nas deszcz pokropił 

Wicek': — Bee! 
Wacek: — Bee! 
Ciocia Tekla: P i j i jedz. Tomie, to ci ulży. 
Wujek T o m : — Zdaje mi aie. że mi co innego ulżyf 


